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(Aresztowanie Kraszewskiego. — Bank krajowy. — 
W  sprawie decentralizacji kolei iolaznyck. — Do 
sprawy kościelno-politycznej. —  Rumunia się nie­
pokoi. —  List otwarty inspektora szkolnego po­
wiatu poznańskiego, Luxa, do ks. Stablewskiego.— 
Zwycięztwo Wielkopolan w sprawie wykładu religii 

w szkołach Indowych.)

Mało wiadomości jest dotąd o powodach 
aresztowania sędziwego Kraszewskiego. Po u- 
więzieniu w Berlinie powieziono go naza­
jutrz pod eskortą do Drezna i osadzono tam w 
więzieniu śledczem. Sąd i policja drezdeńska 
zachowują w wielkiej tajemnicy i powody re­
wizji i uwięzienia, i przebieg śledztwa. Jeszcze 
przed aresztowaniem Kraszewskiego w Berlinie, 
zaraz po dokonanej rewizji w willi Kraszew­
skiego, aresztowano w Dreźnie, emigranta Bo­
gdanowicza, byłego majora w wojsku moskiew- 
skiem i dwóch braci Konopackich, jednego je­
dnak z Konopackich zaraz nazajutrz wypu­
szczono na wolność.

Pogłosek o powodach aresztowania jest do­
syć. Miało to się stać na podstawie denuncjacji, 
ii Kraszewski z kilku pomocnikami zbiera wia­
domości i materjały do skreślenia obecnego sta­
nu sił i organizacji wojskowej Niemieckiego 
cesarstwa. Faktem ma być, iż Kraszewski za­
mierzał wydać obszerniejsze dzieło o Niem­
czech i w tym celu zbierać miał materjały. 
Dzieło to miało wyjść w trzech językach •, pol­
skim, niemieckim i francuzkim. Być więc może, 
że w tem dziele miała być traktowana i woj­
skowa organizacja Niemiec. Może polecił które­
mu z swych znajomych zbierać w tym celu ma­
terjały. Ztąd pochodzić może denuncjacja, iż 
Kraszewski i jego pomocnicy szpiegują wojsko­
we zarządzenia uiemieckiego rządu. Lecz kto 
zna cały żywot Kraszewskiego, ten nigdy nie 
może uwierzyć, żeby Kraszewski był narzędziem 
jakiegoś obcegu dworu dla wydobywania taje­
mnic wojskowych niemieckiego cesarstwa. Ani 
też przypuścić można, aby Kraszewski czynić to 
miał w interesie jakiegoś polskiego spisku, jak 
insynuują niektóre dzienniki niemieckie. Kra­
szewski przez całe życie swe do żadnego spi­
sku, do żadnej rewolucyjnej roboty nie należał. 
Miałżeby dopiei’o zmienić swój sposób myślenia 
i imać się tej drogi jako zgrzybiały, przeszło 
siedmdziesięcioletni starzec. Zresztą kto dzisiaj 
w Polsce myśli o spiskach, o robotach rewolu­
cyjnych ! Trzeba istotnie jeszcze więcej głupoty 
jak złości, aby podobne podejrzenia rzucać.

Prędzej przypuścić można inne powody a- 
resztowania. Jeżeli istotuie Kraszewski pisze 
obszerne dzieło o Niemczech, to mogła dójść do 
wiadomości rządu niemieckiego i pogłoska o 
treści tego dzieła, ii jest bardzo nieprzychylne 
dla obecnego stanu rzeczy i osób u steru w 
Niemczech stojących. Więc skorzystano jedynie 
z zamówionej może denuncjacji, aby przyjść 
w posiadanie wszystkich przygotowanych ma- 
terjałów i gotowej części manuskryptu samego. 
Inaczej wytłumaczyć sobie niepodobna zabrania 
ryczałtowego wszystkich notatek, wyciągów, 
manuskryptów listów familijnych, jakie tylko zna­
lazły się w jego willi lub w rzeczach jego w 
Berlinie. Prokurator i policja nie szukali jakichś 
wskazanej treści papierów, lecz skonfiskowali 
sumarycznie wszystko, co tylko pisanego znale­
źli przy nim lub w jego willi, iak gdyby szło 
o to, aby uniemożliwić Kraszewskiemu wydanie 
zamierzonego dzieła!

Jesteśmy przekonani, że Kraszewski już w 
tych dniach będzie wypuszczony na wolność. A- 
le batldżo jest wąpliwem, czy przyjdzie do swych 
rękopisów i materjałów. Przy ryczałtowej kon­
fiskacie nawet nie można było spisać zabranych 
rzeczy, bo to wymagałoby kilku dni czasu 
Więc nie będzie podstawy prawnej do procesu 
o zwrot papierów. Wydadzą mu to, co sami wy­
dać zechcą

Kraszewski jest obywatelem austrjackim

Marszałek dr. Zyblikiewićz udał się w sobotę 
do Wiednia, aby podziękować osobiście cesarzo­
wi Jego Mości za ponowne mianowanie go mar­
szałkiem. Być więc może, że będzie miał spo­
sobność przedstawić, gdzie należy, prośbę, aby 
rząd austrjacki ujął się za swym obywatelem, 
i wejrzał w sprawę aresztowania J. I. Kraszew­
skiego, którego niedawno cesarz zaszczycił wy­
sokim orderem austrjackim z powodu 50-letnie­
go jubileuszu jego zawodu autorskiego.

W dziennikach niemieckich znajdujemy kil­
ka wiadomości i domysłów co do szczegółów u- 
więzienia Kraszewskiego.

Berliński Bórsen-Courier podaje pod tytu- 
em: „Uwięzienie polskich rewolucjonistów", eo 

następuje: Donoszą z Drezna, że na rekwizycję 
zagranicznego poselstwa odbyło się w pomiesz­
kaniu mieszkającego tam we własnej willi na 
Nordstrasse polskiego literata dra J. I. Kra­
szewskiego poszukiwanie za pewnemi papierami, 
póczem natychmiast zarządzono drogą telegra­
ficzną tegoż uwięzienie w Berlinie, dokąd wła­
śnie przyjechał z wód powracając. Prócz niego 
uwięziono jeszcze trzech innych w Dreźnie za­
mieszkałych Polaków, między nimi byłego ma­
jora moskiewskiego Bogdanowicza. Całą spra­
wę trzymają w tajemnicy, tyle tylko wiadomo, 
że nie idzie tu o knowanie nihilistyczne, lecz o 
odkrycie czynności z kategorji zbrodni zdrady 
głównej, mianowicie takich, które zmierzały do 
wyśledzenia urządzeń w armii moskiewskiej, 
ażeby z tych wiadomości tajny polski komitet 
rewolucyjny mógł korzystać.

Drugą wersją co do powodu uwięzienia 
Kraszewskiego podaliśmy w poprzednim nume­
rze, a ma nim być rzekome szpiegowanie woj­
skowych stosunków Niemiec. Najnowsze zaś 
doniesienia z Drezna podają, że uwięzienie Kra­
szewskiego nastąpiło wskutek denuncjacji pe­
wnego indywiduum, który ostatniemi czasy tra­
pił Kraszewskiego pogróżkami rewolwerowemi 
w celu wymuszenia datku. Po długiej i ciężkiej 
słabości udał się był sędziwy uczony i wieszcz 
w miesiącu kwietuiu na kurację do Pan, zkąd 
zeszłego tygodnia na Paryż wracał. W  osta­
tnim liście swoim pisanym z Paryża wyraża 
swoją tęsknotę za spoczynkiem i samotnością.

W poniedziałek pojawili się nagle w willi 
Kraszewskiego komisarz policji, prokurator pań­
stwa z Berlina i kilku żandarmów, którzy po 
przeszukaniu całego domostwa zabrali mnóstwo 
papierów, między niemi prywatne listy a nawet 
i portret Kraszewskiego. We wtorek zjawił się 
także nadprokurator Rostauscher w willi, którą 
przez kilka dni policja strzegła. Kraszewskiego 
uwięziono we wtorek, poczem zaraz go-do Dre­
zna odstawiono. Z pomiędzy trzech oprócz Kra­
szewskiego uwięzionych Polaków, używających 
bardzo dobrej sławy, został już jeden z dwóch 
braci Konopackich na wolność wypuszczony. Na­
leży się spodziewać rychłego także uwolnienia 
Kraszewskiego.

** *
W sprawie otwarcia Bauku krajowego pi­

szą do Czasu ze Lwowa :
„Urzędowy komunikat Wydziału krajowego 

ogłasza już w sposób apodyktyczny otwarcie 
Banku krajowego w dniu 2. lipca, a więc za 2 
tygodnie od przyszłego poniedziałku. Otwarty 
zostanie najpierw dział ściśle bankowy, co je ­
dnak bynajmniej nie ma tego znaczenia, jakoby 
dział hipoteczny skazany został na dłuższe od­
roczenie. Emisja listów zastawniczych od po­
czątku miała oznaczony termin 1. stycznia 1884 
i termin ten niezawodnie zostanie dotrzymany. 
W przepisach o listach zastawnych pozostaje 
jeszcze tylko do szczegółowego opracowania 
rozdział o pośrednio udzielanym kredycie, w 
czem jak już wiadomo, Wydziały powiatowe po­
wiatowe powołane zostaną do głównej akcji. 
W sześciu miesiącach, które dzielą nas od roz­
poczęcia agend hipotecznych Banku krajowego, 
tak osoby bezpośrednio interesowane, jak i W y­
działy powiatowe, jako organa pośredniczące 
będą miały dość czasu, aby wszystko przygo­
tować, czego wymaga rozwinięcie tej gałęzi in­
teresów bankowych odrazn w rozmiarze zamie­

rzonym- Gminy, jak wiadomo, już przed o- 
twarciem działu hipotecznego będą mogły za- 
ąć się konwersją długów włościańskich za po­

mocą obligacyj komunalnych. W  tej sprawie 
dyrekcja Banku krajowego rozsyła już samo­
dzielnie okólnik pouczający.

„Podnoszona podczas subskrypcji na pożycz­
kę krajową kwestja, czy obligacje krajowe będą 
miały charakter papierów dających bezpieczeń­
stwo pupilarne, ma już tylko formalne znacze­
nie. P. minister skarbu .Oznajmił bowiem, że 
przedstawienie Wydziału, krąjowego wystoso­
wane doń w tej sprawić przesłał ministrowi 
sprawiedliwości z usilnem zaleceniem pospiesz­
nego traktowania sprawy Potrzebną jest tutaj 
ustawa państwowa, której *ie można było przed­
tem wyjednać, gdyź jak wiadomo, właśnie w 
chwili rozpisania s t . u Rada państwa z 
największym pośpiechem kTńczyła prace rozpo­
częte, aby jak najpredze zamknąć sesję. W 
października b. r. napewLe oczekiwać można 
wydania ustawy państwowej, nadającej obliga­
cjom krajowym kwalifikację do lokowania papi­
larnych kapitałów. P. minister skarbu dał w 
tej mierze stanowcze zapewnienie, bo sam na­
wet zwrócił uwagę Wydziału krajowego na to, 
czy nie należałoby wstrzytarać emisji obligacji 
aż do chwili, kiedy już w tekście można będzie 
powołać oczekiwaną usta#ę. ; Świadczy to po­
chlebnie o troskliwości ministerstwa skarbu, o 
kurs papieru krajowego. Wydział krajowy je­
dnak związany warunkami subskrypcyjnemi, za 
pewne nie będzie mógł tak długo zwlekać emi­
sji obligacyj. Po inteligencji subskrybentów mo­
żna się spodziewać, że nie będą nad tem ubo­
lewali. W każdym razie koła rozstrzygające o 
kursie papierów, będą już z dziennika ustaw 
państwa dobrze wiedziałr, że istnieje ustawa 
uznająca obligacje krajowe za stosowne do lo­
kacji pupilarnej.

** *
Stara Pre>ae przytacza cały szereg cyta­

tów z mów najznakomitszych przewódzców cen- 
tralistów, jak mianowicie Herbsta, dr. Gustawa 
Grossa z Górnej Austrji, Schmerlinga, Lohnin 
gera i Pratobevery, którzy przy rozmaitych 
sposobnościach oświadczali się p r z e c i w k o  
b e z w z g l ę d n e j  c ą h t r a l i z a c j i  z a r z ą ­
d ó w  k o l e j o w y c h . . .  Jest to istotnie bardzo 
cenny przyczynek de rospraw nad tą kwestją, 
którą organa żydowskich giełdziarzy wiedeń­
skich w tak kompromitujący dla siebie sposób 
rozogniły. CiekaWi jesteśmy jakie wrażenie wy­
wrą cytaty Starej Preśęy na przebieg rozpraw 
sejmu dolno-austrjackiege nad znanym wnio­
skiem (Ir. Koppa, które -zacząć się poju 
trzć we środę?

*
*  *

Z wpływowemi sferami w bliskich stosun­
kach zostający korespondent Pol. Corr. pisze:

„Często można się spotkać ze zdaniem, że 
atolića Apostolska kieruje z Rzymu pruskiem 
centrum i używa go tylko jako narzędzia do 
swych celów. Zapatrywanie to jest zupełnie 
bezpodstawne. Kościół pilnuje we wszystkich 
krajach interesów swoich ogólnej natury-, po­
szczególne zaś sprawy pozostawia trosce naro­
dowych episkopatów i wybitnych swojem zna­
czeniem katolików. Stolica Apostolska tedy 
gotową jest przyjąć podane jej przez episkopat 
i naczelników katolickiej partji modyfikacje żą­
dań, o ile one nie sprzeciwiają się niewzrnszo- 
nym zasadom kośoioł&. Wypływa z tego, że kon­
cesje stolicy Apostolskiej do interesów kościoła 
w poszczególnych krajach są zzstóśowane. Bar­
dzo mylą się ci, którzy nie uwzględniając tej 
nader ważnej okoliczności, porównają żądania i 
koncesje Wirtembergii i Prus lub Badenii. Je­
szcze raz należy z naciskiem zaznaczyć, że kon­
cesje stolicy Apostolskiej są odpowiednie do po­
trzeb różnych krajów. Naturalną tego jest kon­
sekwencją, że nie stolica Apostolska rządzi pru­
skiem centrum, i wywiera nań nacisk, ale wręcz 
przeciwnie, że centrum inspiruje w sprawach 
kościelnych stolicę apostolską. Niemiecki epi­
skopat i centrum udzielają Watykanowi rad i 
wskazówek, które są chętnie przyjmowaue. Sto­

lica Apostolska tem bardziej musi być przystę­
pną inspiracjom katolików i z tego powodu, że 
za niemi nie mogą się ukrywać poboczne cele 
polityczne, podczas gdy w radach dawanych jej 
przez rządy, taka możliwość wcale nie jest wy­
kluczoną.

Także co do wpływu kardynała Ledóchow- 
skiego na politykę Watykanu najfałszywsze są 
zapatrywania. Kierunek polityki kurji wytyka 
papież razem z kolegium kardynałów. Kardynał 
Ledóchowski z tytułu swego stanowiska w hie­
rarchii kościelnej należy do doradców papieża. 
Stolica Apostolska przywiązuje do rą# tego zna­
komitego księcia kościoła, który jest wybornym 
znawcą stosunków kościelno-politycznych w swo­
im kraju — wielką wagę; błędnem jest jednak 
mniemanie, ażeby głos jego ważył więcej n pa- 
)ieża, niż głos jego dostojnych towarzyszy w 
cardynalskiem kolegium.

Rumnni żywo interesują się zaburzeniami 
w Albanii, a przewidując, ze mogą one dopro­
wadzić do poważnych zawikłań na półwyspie 
bałkańskim zastanawiają się, jak wobec tych 
ewentualnych zawikłań zachewaćsię ma Rumu- 
nja, która już ze względu na swoje geograficzne 
położenie neutralną pozostać nie może.

Przed niedawnym czasem jeden z rumuń­
skich mężów stanu zapewniał korespondenta 
Daily News, że znaczna część polityków ru­
muńskich uznaje potrzebę zbliżenia Rumunji do 
Austrji, chociaż w kwestji dunajskiej zachodzą 
pomiędzy nimi ważne nieporozumienia. W  osta­
tnim czasie musiały się zmienić poglądy tych 
polityków rumuńskich, kiedy dziennik Romania 
Libera, organ stronnictwa rządowego, oświad­
cza, że w razie nieuniknionego starcia pomiędzy 
Moskwą a monarchią liabsburgską, Rumunia 
musi być sprzymierzeńcem Moskwy.

„Jakiekolwiek zajdą okoliczności — mówi 
Romania Libera — nie możemy się zrzekać tej 
najnaturalniejszej i najpomyślniejszej kombina­
cji, w przeciwnym bowiem razie musielibyśmy 
chyba zwalczać dążenia do połączenia się z 
Rumunami zakarpackimi i stłumić nienawiść, 
jaka w nas budzą Węgry i Niemcy. Czy je- 
dnak poczyniliśmy wszelkie potrzebne do takiej 
wojny przygotowana? Czy posiadamy dokła­
dną topografią granic i wąwozów węgierskich ? 
Czy mamy dość armat ? Nasza artylerja i, na­
sze wojska składają się z tak dzielnych żołnie­
rzy i oficerów wykształconych, że mogą Się 
śmiało zmierzyć z najzdolniejszymi oficerami za­
granicznymi. Brak nam jednak dwóch rzeczy 
najważniejszych: dobrych wodzów i dobrze uor- 
ganizowanej intendantury. Musimy mięc nieu- 
stannie pracować. Austrjacy znają nasz knaj, 
jak swój własny. A my czy co wiemy o Au- 
strjakach ?“

Przed paru dniami doniósł nam telegraf o 
cofnięciu znanych rozporządzeń rejencji poznań­
skiej co do udzielania religii katolickiej w tam­
tejszych szkołach w języku niemieckim- Dzisiaj 
możemy już podać wdosłownem za Posener Ztg. 
brzmieniu ostatni okólnik wydziału kościelnego 
i szkolnego rejencji poznańskiej, wystosowany 
pod dniem 12. b. m. do wszystkich inspektorów 
szkolnych orcu nadburmistrza miasta Poznania, 
Kohleisa. Brzmi on, jak następuje :

„ Z  p o l e c e n i a  p a n a  m i n i s t r a  w y ­
z n a  ń i o ś w i a t y  wzywamy Pana, abyś we 
wszystkich szkołach swego obwodu inspekcyj­
nego, w których na mocy rozporządzeń naszych 
z dnia 1. i 27. kwietnia r. b. dla polskiej na­
rodowości niemiecki wykład religii w miejsce 
polskiego został zaprowadzony — n a t y c h ­
m i a s t  p r z y w r ó c i ł  da wn i  e j s z y  s t a n  
r z e c z y ,  j a k i  i s t n i a ł  p r z e d  w y d a n i e m  
r o z p o r z ą d z e n i a  z d n i a  7. k w i e t n i a  
b. r. i abyś nam w p r z e c i ą g u  dni  3doniósł, 
iż to nastąpiło.

W  całej swej mocy pozostaje mimo to wy­
konanie pierwszego ustępu rozporządzenia z 
dnia 7. kwietnia b. r., dotyczące nauki religii,
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mającej być ndzielaną dzieciom narodowości nie­
mieckiej w języku niemieckim."

Tak tedy ostatecznie sprawiedliwość od­
niosła przynajmniej częściowe zwycięztwo! Zwy­
cięztwo zaś to jest dziełem przedewszystkiem 
samej ludności Wielkopolski, która donośnie na 
wsze strony zaprotestowała przeciwko drakoń­
skim rozporządzeniom rejencji poznańskiej, na­
kazującym udzielać pierwszych nawet zasad 
religii w języku dla kilkuletnich dzieci zgoła 
niezrozumiałym, ba nawet wstrętnym. Zasługę 
tego drobnego zwycięstwa przypisać także na­
leży niestrudzonym zabiegom prasy poznańskiej, 
która nawoływaniem do energicznego wystąpie­
nia w tej sprawie i wykazywaniem ujemnych 
stron rozporządzeń naczelnego prezesa, w nie­
małym wpłynęła stopniu na otworzenie ludno­
ści oczu na zgubne dla narodowości naszej 
skntki, jakich bezwątpienia spodziewać by się 
należało zarówno pod względem narodowym, 
jak niemniej w równej mierze moralnym i in- 
tellektualnym.

Najżywszą zaś podziękę przesyłamy Kołu 
polskiemu w Berlinie. Jego to rzecznicy zapa­
łem swoim, z jakim w obronie słusznych wy­
mogów ludności, przez nich reprezentowanej, w 
sejmie pruskim wystąpili, wymową swoją, która 
poruszyła uajzawziętsaych nawet przeciwników 
naszej narodowości, sprawili bezwątpienia, że 
rząd praski ujrzał się w końcu zniewolonym do 
wydania rozkazu cofnięcia owych germ&nizator- 
skich zachcianek podwładnych urzędników swo­
ich w Poznaniu. A uczynił to rząd pruski, po­
mimo że system bezwzględnego germanizowania 
wszystkiego, co polskie, sam przedewszystkiem 
wypisał na swym sztandarze!

Prawda nasza odniosła zatem zwycięztwo, 
drobne wprawdzie, ale zawsze zwycięztwo ! W y­
obrażamy sobie radość braci naszych Wielko­
polan, wyobrażamy także przygnębienie i tłu­
mioną złość wrogów naszych, którzy, acz tuczą 
się chlebem polskim, prócz nienawiści nie zdolni 
są w podłych swych sercach żywić dla nas in- 
nnego uczucia. Pomimo to jednak, że pracują 
nad tem jedynie, aby narodowość naszą zgnębić, 
zniszczyć i zgładzić z oblicza ziemi co najry­
chlej, pomimo że walczą z prawdą i sprawie­
dliwością, posługując się najniecniejszemi środ­
kami, — mimo to wszystko prawda w końcu 
odniosła zwycięztwo.

Prawda — zwyciężyła!
* *#

Słynny inspektor szkolny powiatu poznań­
skiego, Lux, zamieścił w niemieckich dzienni- 
kaeh poznańskich list otwarty do posła nasze­
go na sejm praski, msgra Stablewskiego. We 
wstępie oburza się najpierw na niego za wysto­
sowanie interpelacji do ministra oświaty w spra­
wi® przymusowego niemczenia nazwisk dzieci 
polskich i całej w ogóle germanizatorskiej jego 
gospodarki, którą usprawiedliwia tem, że cała 
jego czynność ograniczała się właściwie tylko 
na ochronie ludności niemieckiej przed rzeko- 
mem polonizowaniem jej priez duchowieństwo 
katolickie. Następnie wylicza cały szereg na­
kręconych- stosownie albo zgoła fałszywych 
faktów, mających świadczyć, że Polacy wzięli 
sobie za jedno z najgłówniejszych zadań spolo­
nizowanie wszystkich Niemców-katolików, za­
mieszkałych w Poznańskiem.

ńJeżeli zaś - ksiądz dobrodziej — pisze w 
końcu — jesteś tego zdania, że dążę do tego, 
aby polskie dzieci wychować na Niemców, to 
zapoznajesz moje stanowisko, szanowny panie; 
nie miałem nigdy zamiaru popaść w błąd, jaki 
ganię u owych panów (Polaków), którzy stara­
ją się przeszkadzać mojej działalności, a n i  n ie  
m am  do t e g o  ż a d n e g o  p o l e c e n i a .  Nau­
czycielowi pewnemu, który mnie prosił o prze­
kształcenie jego polskiego nazwiska na niemiec­
kie, odradziłem powziętego zamiarn, albowiem 
nie mogę pochwalić tego, a b y  k t o ś  b e z  po­
w o d u  p o r z u c a ł  s w ą  n a r o d o w o ś ć .  Pra­
gnę tylko zapobiedz temu, aby dzieci niemiec­
kie wyrastały zapomocą szkoły na Polaków.

Jeżeli ostatni ten punkt częstokroć nie da 
się przeprowadzić za zgodą wieln matek, to

Temat do powieści.
Napisał

J. E stw oyn .

(Ciąg dalszy.)

Ks. przeor Atanazy był ze wszech wzglę-; 
dów rzadko spotykanym dziś wyjątkiem wśród 
duchowieństwa, tak świeckiego jak zakonnego. 
Powierzchownością swoją robił wrażenie śre­
dniowiecznego ascety, surowego bez granic dla 
siebie i świata całego. W rzeczywistości, nie­
ubłagany był jeno wobec siebie samego, lu­
dziom, tym najczęściej oślepłym biedakom, jak 
się wyrażał zawsze — pobłażał aż do zbytku, 
a miłował ich słowem i czynem tak gorąco, 
jak to zaleca ustawicznie największy z ńlozo- 
fów pierwszego chrześcjaństwa i znakomity 
tłumacz idei, zawartych w Chrystusowej na­
uce, św. Paweł. Listy i traktaty tego mędrca- 
apostoła były ulubionym pokarmem duchowym 
ojca Atanazego, z tej nieprzebranej skarbnicy 
wzniosłych prawd i myśli szlachetnych, czerpał 
wskazówki do postępowania ze światem. Słusz­
nego wzrostu, lat około 60, chudy i zawiędły 
jak mumia, na oko przejmował chłodem kata­
kumby tajemniczej; gdy usta otworzył, a oczy 
pełne wyrazu i myśli, ożywiały mu się sto­
pniowo zapałem serdecznym, wnet przejmował 
każdego do głębi duszy, i upaść się chciało na 
kolana przed tym człowiekiem, wyglądającym 
jakby nie z tego świata, a olbrzymio przera­
stającym liczną rzeszę swoich współbraci za­
konnych... Sławę miał znakomitego kazno­
dziei, jak na to zasługiwał zupełnie — słysząc 
go zdawało się, że to nieśmiertelny Skarga 
zmartwychwstał, i perły kosztowne porywają­

cej wymowy rozsypuje hojnie na głowy słu­
chaczów.

Samo mieszkanie ks. Atanazego świad­
czyło już o nim najlepiej. W  małej celi — 
choć jako przeor, zwyczajem praktykowanym 
w klasztorach, mógł był zajmować dla siebie 
dwa lub trzy wygodnie umeblowane pokoje — 
widziało się ledwie najniezbędniejsze sprzęty i 
łóżko proste, zasłane skromnym kilimkiem; dwa 
stare drewniane krzesełka, pod oknem stół duży 
założony książkami, skrzynka niepokaźna i o- 
podal klęczmk staroświecki. Nad łóżkiem wi­
siał zczerniały wizerunek Bożej Matki nad 
klęcznikiem duży krzyż hebanowy, z prześlicz­
nie wyrzeźbionym ChrystuBem z kości słonio­
wej, jak dziś już pożółkły. Ten krzyż jedyną 
był rzeczą zbytkową w ubogiej celi, może za­
chowaną troskliwie pamiątką z innych czasów...

Po zwykłem przywitaniu powiedziałem o- 
twarcie przeorowi, co mię dziś głównie do niego 
sprowadziło. Słyszałem — • rzekłem — że ten 
zagadkowy dla mnie starzec znajomy mu do­
brze, radbym przeto dowiedzieć się o nim bliż­
szych szczegółów.

— Rzeczywiście znam go od dawna, bar­
dzo dawna — zaczął po chwili nam’ słu. __
Zbiera mię jednak ochota przedewszystkiem za­
pytać pana, zkąd taka ciekawość dziwna wy- 
wiadywać się o przeszłości starca, który dziś 
już dla otoczenia swego niemal umarły duchem 
i umysłem... Wszak on nie zawddza nikomu, 
chyba odrobinę powietrza waszego zabiera dla 
siebie — zresztą zgoła nie... Mógłbym zatem 
zbyć pana ogólnikiem, że nic o nim nie wiem 
takiego, coby zasługiwało na waszą ciekawość. 
Zwyczajna jeno historja biednego człowieka, 
który z przyćmionym niestety umysłem i star- 
ganem śród życia ciałem, dożywa niemal bez­
wiednie resztek swych dni nielicznych...

— Ależ ks. przeorze dobrodzieju, nie sama 
ciekawość dziennikarska — sit renta verbo — 
przypędziła mię tu i skłania do niedyskretnej 
indagacji, za którą oczywiście stokrotnie prze­
praszam. Wszak idzi, -przynajmniej z wierz­
chu jemu podobnych, widuję codzień, a nigdy 
mi nawet przez myśl nie przejdzie, pytać o ich 
przeszłość. Wyjątkowo ten starzec uderzył 
mię od razu piękną, nader charakterystyczną 
swoją głową, wyniosłą postawą i tem ubóstwem 
żebraczem, a jedno i drogie tak sprzeczne z 
widoczną u niego, z twarzy i ruchów intelli- 
;encją, i niestartemi śladami lepszej przeszło- 
ci. Możebym przecie zdołał być mu w czem-

kolwiek, pomocnym?
— Za dobrą wolę dziękuję panu w jego 

zastępstwie, on jednak pomocy żadnej nie przy­
jąłby, bo jej też nie potrzebuje rzeczywiście. 
Trochę pożywienia, raz na dzień, jak je tu do­
staje, wystarcza mu zupełnie. Ubogich swoich 
sukni nie zrzuci za żadną C®D% ma kąt właSny, 
a zresztą —- obywa ęię doskonale bez wszyst­
kiego innego... — Zamilkł, a ¥ twarzy Tną prze­
czytałem, że rad zaprzestałby dalszej roz­
mowy.

—- Więc ks. przeor nie raczy zadośćuczy­
nić mej prośbie i nie powie mi o nim nic 
więcej, krom tych kilku słów, rzeczywiście 
zbyt ogólnikowych? — odezwałem się trochę 
zniecierpliwiony już, i dając niejako za wy- 
granę. — "W takim razie przepraszam za na­
tarczywość moją i..

— Hola, zwolna mój panie, zwolna 1 Ależ 
to, widzę, Waszmość w gorącej wodzie kąp&*

■ — przerwał zacny kapłan, biorąc z dobro­
tliwym uśmiechem moją rękę w óoie dłonie 
swoje. Przecie nie odmówiłem stanowczo 
biografii tego biedaka, a skoro się pan tak 9 
nią napierasz, posłuchaj, choć uprzedzam, że

przy końcu sam się przekonasz, iż nie było o 
co ubiegać się tak zawzięcie. Historja, jakich 
wiele w życiu usłyszećby można, gdyby jak 
właśnie pan w tym wypadku, ktoś inny tak 
upartą gorzał ciekawością i indagował ściśle, 
niby sędzia śledczy — aodał żartobliwie. A 
teraz ad rem : Ten stary nazywa się Jan Łaski. 
Zuam go od szkolnej ławy, bośmy przed czter­
dziestu kilku laty razem we Lwowie uczęsz­
czali do gimnazjum i na filozofię. O ile przy-1 
pominam sobie,- był wówszas biednym chłop­
cem, utrzymującym się z udzielania lskeyj. Czy 
rodzice jego żyli jeszcze wtedy i czem się tru­
dnili, nie wiedziałem, bo to ostatnie zwłaszcza, 
cóz mogło obchodzić studenta? Nie wiem, jak 
się tam teraz: n was praktykuje, ale za moich 
czasów na ławie- szkolnej o rodowód, -stanowi­
sko, majątek, nikt z nas nie pytał, wszyscy 
byli równi i z małomi wyjątkami wszyscy so­
bie braćmi życzliwymi... Na uniwersytecie ro­
zeszliśmy się o tyle, że on wybrał był sobie 
zawód nauczycielski, ja zaś zapisałem się na 
wydział jurydyczny...

— Jakto, więc ks. przeor za młodu nie my­
ślał o habicie zakonnym?

— Ależ nife, bracie, nie... co więcej, dłueie 
jeszcze lata po skończeniu stndjów byłem czło­
wiekiem świeckim Lecz to do Tzeczy nie na 
leży... Jakoś w rok po ptóejściu na wszechnicę, 
Łaski znikł mi nagle z ocmi, mówiono, żę przykł 
gdzieś we wsi nader dlań korzystny, obowiązek 
nauczyciela prywatnego. Byłem j aż. na ukończe­
nia fakultetu mego, gdy raz w leci® spotkałem 
go na ulwy po kukuletniem niewidzeniu. Nie 
poznałem go, on pierwszy rzucił mi się,na szy­
ję. Z wykwintnej odzieży, zegarka przy złotym 
łańcuszku z pękiem cennych hreleków, z uśmie­
chniętej, , twarzy, słowem oĄ jednego wejrzenia 
ppznMem, żę przez ten czas,gdyftn^ się ni& wi­

dzieli, Jasiowi widocznie działo się dobrze. Ze 
to była pora objadowa, przemocą pociągnął mię 
na objad do pierwszorzędnej restauracji, obie­
cując tam opowiedzieć „ciekawe" — jak zape­
wniał, chcąc może zachęcić mię z góry — dzieje 
ostatnich kilku lat jego życia. Po kilku wyszu­
kanych potrawach i kieliszkach doskonałego 
wina, podano nam czarną kawę, przy niej za- 
oząl-Jąś •powiadanie swoje. Dowiedziałem się 
teay; >że ód -trzeeh blisko lat przebywa na wsi 
w domu państwa Z..., gdzie za wynagrodzeniem 
rbCżhem !-M0 złr. (na owe czasy rzeczywiście 
kwota olbrzymia!) uczy dwóch malców. Rodzi­
na to zamożna, posiadająca znakomitą parentelę
i stosunki z najpierwszemi domami w kraju. 
Oboje Z... lubią go bardzo, żyje po pańsku, za­
jęcia ma nader mało, do dyspozycji bogatą bi­
bliotekę wybornych dzieł, ekwipaż na każde za­
wołanie, konia wierzchowego, słowem ani zama­
rzył nigdy o takim bycie. „Wszystko to jednak 
niczem jeszcze wobec szczęścia, które mi się 
uśmiecha..." dodał rozpromieniony z arcytaje- 
mniczą miną. „Zwierzę ci się, bo mam ku tobie 
szczególniejsze zaufanie — ciągnął po chwili 
przerwy "V jrobraż sobie, pokochałem — bo nie­
podobna ej nie kochać — kobietę czarującej 
urody,; młodą, bogatą, wykształconą i... mam 
jej wzajemność zupełną...*

-yj Jakto kobietę? — przerwałem naiwnie, 
bo mię ten wyraz uderzył szczególnie.

— No, wdówka urocza, żyła z mężem le­
dwie rok, kuzynka bliska pani Z... Bawi u nich 
od kilku lat, i kilkanaście koszyków już rozda­
ła tyluż konkurentom do jej prześlicznej rączki 
i: krociowego majątku. A ja, ja, mój drogi, zdo­
łałem pozyskać jej serce i... Kiedyż wasze we­
sele? zagadnąłem.

(C. d. a.)



przyznasz ks. dobrodziej, że i lekarza należało­
by zganić, któryby zezwolił, aby matka chore­
mu swemu dziecku dawała t r u c i z n ę ,  sądząc, 
że to jest lekarstwo. Żebym był fanatycznym 
wrogiem narodu polskiego, tego ksiądz dobro­
dziej nie zdołasz udowodnić faktami, jest to

sprunga i innych mu podobnych „uczciweów* 
postąpiła sobie — gorzej, aniżeli po kozacku. 
Jest mowa o denuncjacji, więc też wszyscy są­
dź^, że denuncjacja była po prostu obstalowaną. 
Dziś wieczorem krążyła wieść, że zaaresztowano 
nie J. I. Kraszewskiego, lecz tylko jeg< syna.

prostym wymysłem polskich agitatorów. Kto Potwierdzenia tej wieści należy jeduak jeczcze 
mii. a zna, ten przeciwne księdzu dobrodziejowi I oczekiwać. Dzisiejsza N. fr . Pres$e podaje w 
złoży dowody, i sądzę, że okażę się lepszym i telegramie otrzymanym z Drezna szczegół, źe 
pizyjacielem ludności polskiej, gdy przez szkołę I po dokonanej rewizji w willi Kraszewskiego 
umożebniam i prostemu człowiekowi nauczenie I zabrano wszystkie papiery nawet listy familijne 
się języka niemieckiego, aniżeli ci, którzy usi-li portiet Kraszewskiego. Portret jako corpus 
łują temu przeszkodzić." Idełicti! co to znaczy? czy słyszał kto o czemś

Mój Boże, cóź to za niepoczciwy, cóż zalpodobnem? Portretów Kraszewskiego mogła po- 
nicwdzięczny ten naród polski, nieumiejący oce- licja dostać w każdej księgarni i sklepie foto- 
” ć tak bezinteresownej przyjaźni, z jaką ku grafij.
niemu zawsze występował, i ofiaruje się z nią I W końcu kilka słów o nas, o tutejszej pol­
na przyszłość szanowny inspektor szkolny po-|skiej kolonii.
wiatu poznańskiego! Jużciż chyba nie warto się Jak wiecie zawiązał się we Wiedniu komi-
irytować przewrotnością, posunięty do tego sto-1 tet polski dla uczczenia urc izystości iwóchset- 
pnia, do ,akiej posuwa się w piśmie swojem po-1 letniej rocznicy zwycięztwa króla Jana Sobie- 
zujący i,a przyjaciela Polaków jeden z najzacie-jakiego pod Wiedniem. Komitet składa się z 60 
klejszych germanizatorów ludności poznańskiej. I członków przedstawicieli wszystkich polskich 
Dlatego też szczędzimy sobie słów oburzenia, I stowarzyszeń i wszystkich stanów. Przewodi i- 
któremi pana tego napiętnować by się godziło. I czącym jest książę Konstanty Czartoryski. Ko- 
Odpowiedziały zresztą Luzowi należycie pisma jmitet jubileuszowy odbył w zeszłą środę posie- 
nasze poznańskie, zbijając z dowodami w rękuldzenie, na którem wybrano komitet ściślejszy 
wszystkie fałsze, zawarte w liście otwartym do czyli wykonawczy, składający się z dotyehcza- 
ks. Stablewskiego. I sowych funkcjonarjuszów: ks. Konstantego Czar

„Jeśli zaś doszło do tego — pisze Kur. toryskiego, Piusa Twardowskiego, Millera, Gost 
Pozn. — że nauczyciele żądają od p. Luza po-1 kowskiego, Olchowicza, Lepszego, dr. Duniec- 
mocy do przeinaczania swych polskich osuwisk I kiego, Kaczorowskiego i Korytyńskiego i siedmiu 
na niemieckie, to rzeczywiście p. Luz wystawił I wybranych członków pp. Wartalskiegp, Czyże- 
sohie w tym kierunku działalności pomnik I wicza, Martynka, Smolskiego, malarza Rybkow- 
trwalszy od spiżu. A już z oburzeniem odpiera-1 skiego, Mikulskiego i dr. Chudzickieg. P. Ryb- 
my zdanie jego, że matka, która nie pozwala I kowski złożył do rozporządzenia komitetu wi- 
dziecka swego germanizować, truje chore dzie-1 zerunek króla Sobieskiego bardzo pięknie na 
cko swoje i roli, jaką p. Luz w takich przy-1 drzewie rysowany, za co mu się publiczna po- 
padkach odgrywa, z dobroczynną i szlachetną I dzięka należy. Komitet ma zamiar odbić ten
pracą lekarza porównywać nie pozwolimy."

Korespondencje „Gaz. Nar.a

rysunek nadzwyczaj udatny w licznych egzem­
plarzach i tym sposobem przyczynić się choć w 
małej części do uświetnienia pamięci wielkiego 
króla.

Wiadań d. 16. czerwca.
Paryż d. 14. czerwca. 

Sprawy polityczne zupełnie ucichły. Anar
(§.) Niemieccy centrali**. , którzy dotych-1chiści ściganiem sądowem i projektem prawa 

czas zawsze byli przeciwnikami wytaczania I o niepoprawnych przestępc-ih zamilkli, nie 
spraw ogólnej polityki w sejmach krajowych, chcąc zwracać na sieDie uwagi prawodawców 
wszczynają ter ( w tychże sejmach akcję polity-1 to nie przeszkadza, że minister marynarki Ka 
czną szerszego zakroju, jak tego właśnie mamy I roi Brun i sprawozdawca komisji Gerville-Rea 
przykład w sejmie dolno-austrjackim przez I che, zgodzili się ostatecznie co do ilości wyda 
wzięńe pod obrady wniosku dr. Koppa dotyczą-1 tków, jakie pociągnie za sobą zastosowanie no- 
cego decentralizacji kolei państwowych, jak te-|wego prawa, którego celem jest wywóz zbro 
go w części manifest wyborczy bemaków i mo-1 dniarzy różnego rodzaju, na których ciążą kil 
wy kandydatów sejmowych niemieckich dowo-1 kakrotne wyroki sądów kryminalnych. Tego 
dzą. Co do ostatnich stoi oczywiście w pier-1 rodzaju niepoprawni mają być wywiezieni do 
wszym rzędzie niedoszły a „urodzony" kandy- Nowej Kaledonji i tam umieszczeni, jako ko 
dat na ministra skarbu dr. Plener wygłaszają-1 loniści.
cy temi dniami w chebskiej Izbie handlowej! Prawo to bardzo zbawienne dla kraju,
zagładę dla „federalistycznej Sodomy i Gomor-1 szczególniej dla wielkich miast, pociągnie zasób*, 
ry“. Matador niemiecko-centralistyczny obrał I znaczne wydatki, które się dzielą na stałe i 
sobie tym razem za główny przedmiot swej I niestałe. Pierwsze obliczają na 2,742.910 fr. 
złości Polaków, potem kąsał także Czechów, I drugie, biorąc za podstawę 5000 niepopraw- 
dalej kh ykałów a w końcu rzucił rękawicę I nych, których wypadnie zamienić na kolonistów 
nawet Węgrom. Były to więc same hasła wo-1 przymnsowych, obliczone są na 4,332.000 fr. 
jenne w imię „zagrożonej niemczyzny* a wła-lRazem koszta oczyszczenia kraju z niepopraw- 
ściwi gwoli teki ministerjalnej, za którą od I nych zbrodniarzy wynosić będą 7,074.910 fr 
lat kilku poluje nadarmo. Szkoda jednak wszyst-1 Takie koszta musi ponosić kraj, aby zapewnić 
ki ch tych krasomówczych wysiłków, szkoda I sobie bezpieczeństwo życia i majątku. Zba- 
wszelkiego teatralnego patosu — kontedja po-1 wienne to prawo ma nieubłaganych przecłwni- 
zostanie bowiem zawsze komedja, chociażby I ków w stronnictwie Rocheforta, które przewi- 
miała pozornie zakrój tragiczny. Dziś mało się I duje, że wkrótce będzie rozbrojone, dla tego 
już znajdzie naiwnych, którzyby na serjo mogli I też panuje wielki popłoch w tym nikczemnym 
jeszcze wierzyć w oklepane frazesy , pańć w obozie.
centralistów. Tu jednak będzie uwaga na miej-1 Można przewidywać, źe po uchwale i wy-
scu, że panowie centraliści nie powinni nam I konaniu tego prawa, które dnia 16. b. m 
bi_ć za jeśli się im mierząc jednakową I przyjdzie pod ostateczne rozprawy w Izbie po- 
miarą pięknem za nadobne odwzajemnimy i w I słów spokojni mieszkańcy odetchną bezpie- 
sejmie klejowym przy sposobności podniesiemy I czniej.
także decentralizację kolejową i inne polityczne I Nadeszły wreście ciężkie czasy dla ludzi, 
sprawy wchodzące w zakres naszych interesów. I którzy do swych przewrotnych celów używali 

Jak się z dobrego dowiaduję źródła, nie niepoprawnych zbrodniarzy. Louise Miehel, zam- 
wniesie rząd w tym roku do sejmów krajowych knięta w więzieniu St. Lazare wyczekuje na 
żadnego ważniejszego przedłożenia. Dlatego, I sąd i wyrok policji poprawczej, jej sekretarz 
ażeby czynność sejmowa mogła wydać jakie | Pouget schwytany z zapasem palnych mate- 
owoce, niezbędnem będzie, żeby posłowie z aa-1 rjałów i odezwą do żołnierzy, aby po zapaleniu 
moistnemi występywali wnioskami. Spraw leżą-1 koszar wojskowych, wymordowali wszystkich 
cych od wielu lat odłogiem jest niemałe uCZba. 10 ’ crów i połączyli się z ludem, czytaj bandą 
Należy przeto najżywotniejsze z nich wydoDyćl zbrodniarzy, boć inaczej nazwać nie można lu- 
z pod korca na światło dzienne. W tych dniach I dzi, którzyby przyjęli udział w podobnej zbro- 
spodziewany jest przyjazd galicyjskiego mar-1 dni; odezwa ta anarchistów wywarła bardzo 
szałka krajowego dr. Zyblikiewicza do Wie- i dobry skutek między oficerami, którzy bezwąt- 
dnia. Będzie on naprzód na audjenęji u cesarza, I pienia będą się mieli na baczności, 
ażeby za swe mianowanie podziękować a na I Prawodawcy francuscy zajmnją się co- 
stępnie ułoży z rządem ostateczny termin zwo-1 raz bardziej losem robotników. Oprócz tanich 
łania sejmu galicyjskiego. W tutejszych dobrze I mieszkań, któremi się zajmuje Rada miejska, 
poinformowanych kołach sądzą, źe sejm gali-1 rozpoczęły się przedwczoraj rozprawy nad syn- 
cyjski prędzej się nie zbierze, jak po 20. sier- dykatami. Celem głównym tego prawa jest: 
pnia. Ze względu więc na zwołanie Rady pań- &by robotnicy tworzyli prawne stowarzyszenia 
stwa i wspólnych delegacyj w pierwszej poło-1 i pieli _ swych przedstawicieli, rzecz ta jest 
wie października sesja sejmowa nie będzie pra-1 wielkiej wagi, bo tak uorganizowani robotnicy, 
wdopodobnie dłużej trwała, jak sześć tygodni. I będą _ mieli swych przedstawicieli, którzy ich 
Trudno zaiste odgadnąć, dlaczego rząd dla obrad I Bieniem będą mogli zawierać umowy, czy to z 
sejmowych tyle skąpi czasu. właścicielami fabryk, czy też stawać do licy-

Wiadomość o uwięzieniu J. I. Kraszew-1 tacji, gdy chodzi o publiczne przedsiębiorstwa, 
•skiego przez policję pruską w Berlinie raziła I Ważne te rozprawy rozpoczął świetną mo- 
nas tu jakby piorunem. Cały Wiedeń poruszony | wą hr. de Mun. Wszyscy bez różnicy opinji 
senzacyjnem tern doniesieniem. Dotychczas brat I Przyznają mu niep ipolity dar wymowy. Przy- 
szczegółów, mimo to opinia publiczna nawet I znać należy, że od wielu lat monarchiści nie 
N;emców zgodną jest w przeświadczeniu , źe I posiadali takiej potęgi, takich zdolności, p -'zy- 
policja pruska mająca za soba tradycje B&reri-1 ozdobionych mozolną pracą. Miłemu dźwiękowi

mowy, zdumiewającej pamięci i logicznemu wy­
wód wi nie mogła się oprzeć i lewa strona, od 
której dały się słyszeć liczne oklaski. Dopiero, 
gdy mówca usiłował wychwalać i zalecać czasy 
przed wielką rewolucją, wtedy nieudany zapał 
ucichł, a dały się słyszeć niezadowolnienia. 
Gdyby hr. de Mun należał do lewicy stałby się 
bezwątpienia bardzo wpływowym mężem stanu.

Zapisujemy, jako ciekawe zjawisko sławny 
proces, któ.-ego bohaterem jest margraoia de 
Rays, posiadacz niewielkiej fortuny, podróżo­
wał wiele, aż nareście odkrył wysepkę, którą 
nazwał Nową Francją, i postanowił ją osiedlić 
kolonistami. Wiele osób w skutek rozrzuco­
nych licznych odezw, obiecujących ogromne bo­
gactwa, dało się uw«eść, nastąpiły potem smu­
tne zawody w 'iczbie których i śmierć kilku 
chciwych zysku. Ztąd powstały narzekania, co 
zmusiło rząd do wytoczenia procesu margra­
biemu de Rays i jego spólnikom, pod zarzutami 
oszustwa, zabójstwa, przez nierozwagę oraz 
przestąpienia prawa o emigracji. Szczegóły 
tego procesu są bardzo zajmujące i dowodzą do 
ji liego stopnia awanturnicy są zdolni wyzy 
skiwać uczucia religijne. O skutku tego pro 
cesu doniosę w następnym liście.

Ze świata literackiego należy zapisać 5 tom 
Legend wieku W. Hugo nad któremi znawcy 
bardzo się rozpisują. Po długiem milczeniu 
przemówił znakomity powieściopisarz Z. Kacz 
kowski i ogłosił tu w Paryżu Tekę Nieczui 
jako odpowiedź nr, błazeństwa i naigrawanie 
się z uczuć patrjot/cznych autorów Teki stan 
czyka. Jest to rz icz napisana po mistrzowsku 
i obejmuje wielkie prawdy, nad któremi wypa 
dałoby obs. siniej się zastanowić, co bynajmniej 
nie wchodzi w zakres mego listu.

Wpadła mi taaże w rękę książeczka napi 
sana po francuzku „La Guerre* (wojna) w któ 
rej niepodpisany autor usiłuje dowieść, że się 
zanosi na wielkie zmiany w Europie. Moskwie 
daje całą Słowiańszczyznę. Austrję skazuje na 
rozbiór. Węgrów i emcuw w państwie Habs 
burgów przeznacza Prhsakom. Zapowiada gro 
źne położenie ils rasy łacińskiej, wzywa Al- 
glję, aby stanęła na jej czele. Nędzna ta elu 
kubracja, jeszcze nie ujrzała świata, leży na 
składzie u wydawcy. Widocznie sam autor 
zwątpił o ważności swych niedołężnych po 
glądów.

Zapisujemy także znakomity artykuł w 
przeglądzie Le Carrespondant, napisany przez 
p. de Maux, zięcia nieodżałowanego hrabia 
Montalemberta, „La France et les guerres reli- 
gieuses", gdzie dowodzi, że Polska jedna umiała 
pogodzić wolność z katolicyzmem. Rzecz zna­
komicie opracowana, należałoby to przetłu­
maczyć.

Niemiecka wdzięczność.
Tendencyjnie kreślone artykuły pism nie 

mieckich, zwłaszcza wiedeńskich, negujących 
zasługi króla Jana około obrony zagrożonego 
przez Turków Wiednia i wieniec nieśmiertelnej 
sławy jego odzierających ze wszystkich niemal 
listków — spowodowały Tribiine wiedeńską do 
wystąpienia w obronie krzywdzonych Polaków, 
wystąpienia, opartego na faktach, a więc o tyle 
większą przedstawiającego wartość, o ile mniej­
szą, ba! zgoła ża^aą, posiadają solistycznie na 
ciągane elukubraęje pism wiedeńskich.

Wiadomo, w jak sposób rada miasta Wie­
dnia postanowiła ttfizcić dwusetną rocznicę oswo­
bodzenia stolicy państwa od Turków.1 Wszyst­
kie jej uchwały, lofyczące uroczystego obchodu 
pamiętnego w dziejach faktu, obrażały tak da­
lece narodowe uczucia polskie, źe wspólny ob­
chód wspólnie odniesionego zwycięztwa nad 
Turkami stał się zgoła niemożliwym, wskutek 
czego Polacy postanowili zupełnie odrębnie od 
Niemców z całą uroczystością obchodzić święto 
Sobieskiego w Galicji.

Inaczej postąpić nie było można. Zarówno 
na kamieniu pamiątkowym, który ma być po­
stawiony na Kahlenbergu, jakoteź na wybndo- 
wać się mającym w tumie św. Szczepana po­
mniku — a t miasta Wiednia zasługi Sobie­
skiego obniża do takiego poziomu, że nieświa­
domy rzeczy łatwo przyjść może do przekona­
nia, iż jeden z największych bohaterów Polski 
i całego chrześciaństwa nie głównodowodzącym 
wszystkich wojsk sprzymierzonych, ale jakimś 
podrzędnym jednego z pomniejszych oddziałów 
był dowódzcą. — że zasługa oswobodzenia Wie­
dnia komukoiwiekbądź, tylko nie Sobieskiemu 
>rzypaść winna w udziale, — że wreszcie po­

siłki polskie zb t były drobne a uczestnictwo 
ich w boju z Turkami zbyt nieznaczne, aby 
palmę pierwszeństwa w dziele oswobodzenia 
stolicy Austrji przyznać byłe można polskiemu 
trólowi i polskim wojskom.

Takie tendencyjne, a na wieczną rzeczy 
pamiątkę w kamieniu kute, przedstawienie naj­
raźniejszego bezwątpienia w dziejach Wiednia 

faktu, oburzać musi oczywiście samych nawet 
uczciwych Niemców. Wyrazem ich sprawiedli­
wej opinii jest, jak juz wspomnieliśmy wyżej, 
wiedeńska gazeta TribUne, znana rzeczniczka 
słusznych żądań nieniemieckich ludów Ąustrji. 

Dziennik ten, aby go nie posądzono o ten­

dencyjność, odłożył na bok wszelkie inne źró­
dła, a oparł się jedynie na wiadomościach, za­
wartych w dziele „Das Kriegsjahr 1683“ , wyda- 
nem przez archiwum ministers ra wojny. Już- 
cić chyba dla Rady miasta Wiednia i innych 
wiedeńskich tromtadratów, nie ma więcej au­
tentycznego źródła, nad powyższe, z którego 
bezpodstawnemi konkluzjami zaznajomiliśmy czy­
telnika już dawniej. Dedukcji autora tego dzie­
ła Tribune nie bierze oczywiście w rachubę, 
wyjmuje z niego tylko nagie fakt a i z nich to 
wysnuwa, szereg całkiem odmiennych od konklu­
zji autora wniosków, z któremi zaznajomimy 
czytelnika przy końcu niniejszego artykułu.

Odnośne wspomnianego dzieła ustępy przy­
taczamy tutaj dosłownie:

„Alians ż Polską zawarty został jeszcze d. 
31. marca 1683. r., jednakże po odpowie dnią do 
zawartego traktatu pomoc udano się do króla 
dopiero wtedy, gdy Turcy ruszyli już i na dzie­
dziczne kraje cesarza, „a okazało się, że armia 
cesarska nawet w połączeniu z niemieckiemi 
wojskami posiłkowemi nie wystarczy do odpar 
cia nieprzyjaciela." „Ogólna siła wojsk cesar 
skich około 21.000 ludzi.* „Sasów 10.40u.“ „Ba 
warczyków 11.300.“ „Wojsk związkowych 9.500 
ludzi." „Polaków 24.200.“ „Ogólna liczba odsie 
czy 76.400 ludzi, którzy wzięli bezpośredni u 
dział w bitwie." „Król Jan Sobieski objął na 
czelne dowództwo" nad sprzymierzonemi woj 
skami i wydał następujący „własnoręcznie" (w 
języku francuzkim) „napisany rozkaz", w któ­
rym nakreślił „ordre de bataille" dla całego 
wojska." „Polska armia" pod dowództwem mar 
szałka polnego koronnego Jabłonowskiego i in 
nych polskich jenerałów, stanowić będzie „pra 
we skrzydło." „Z pewnego gruntu obok klasz 
toru kamedułów książę Karol Lotaryński uka­
zał królowi obóz turecki. Z tego, co ujrzał, na 
brał król przekonania, że nieprzyjaciel zacho 
wuje nieroztropną nieprzezorność, i źe na wy 
borze stanowiska nie rozumie się zupełnie, 
„„Wód — pisze król — który pomimo naszej, 
blizkości ani się oszańcować nie zamierza, ani 
też wojsk swoich nie koncentruje, ale rozkłada 
się obozem, jak gdybyśmy sto mil od niego byli 
oddaleni, osądzony jest już z góry na poniesie­
nie porażki." „Tak, jak rzeczy teraz stoją — 
pisze mnich Marco d’Aviano, znany powiernik 
cesarza — to Wasza cesarska Mość może być 
zupełnie spokojną. Między książętami panuje 
spokój. „Książę lotaryński" wypełnia jak naj 
sumienniej obowiązki „jenerała".

Dalej zaś czytamy w opisie bitwy:
„Turcy mień zamiar zaatakować najprzóc 

lewe skrzydło, gdy jednak spostrzegli, że zbli­
żają się ku nim najpierw Polacy, wielka część 
Osmanów uderzyła na skrzydło prawe"... „Kró' 
stanął sam na czele całej jazdy. Zwycięzka ,do 
tychczas kawalerja turecka zaniechała chwilo 
wo ataku"... „Na lewem skrzydle i w centrum 
wojsk chrześciańskich, wśród powszechnego na­
pięcia umysłów, wyczekiwano ruszenia Polaków, 
Każdy patrzył w stronę, w której mieli się u- 
kazać Polacy. Gdy wreszcie ukazały się lance 
polskie, zdobne w kolorowe chorągiewki, wy­
rwał się z piersi chrześciańskich wojowników 
powszechny okrzyk radości1 .. „Gdy Kara Mu­
stafa spostrzegł, że wszystkie jego wysiłki, aby 
zmusić prawe skrzydło do zatrzymania się, nie 
osięgnęły żadnego rezultatu, kazał on rozwinąć 
zielony sztandar proroka, świętą chorągiew, 
której bronić obowiązany jest każdy muzułma­
nin aż d< ostatniej kropli krwi, którą też za­
tem rozwija się w chwilach tylko najbardziej 
crytycżnych. Turcy starali się napowrót upo­
rządkować swe szeregi. Odnośie poruszenia pro­
wadzono atoli tak niedołężnie, że król Sobieski, 
spostrzegłszy rozgaszcza tącą się panikę w woj­
sku tureckiem, i miarkując Logodną chwilę, po- 
ecił k?walerji nowy atak, który po upływie 

niedługiej chwili zmusił nieprzyjaciela do ucie­
czki, i złamał nawet upór tych muzułmanów, 
kórzy jak najdzielniej bronili dotąd świętej cho­
rągwi proroka. Popłoch stał się powszechnym. 
Centrum, bawarsko-frankońskie wojsko, ruszyło 
teraz naprzód zwolna, nie napotykając po dro­
dze żadnego niemal oporu"... „Sobiesl obawia­
jąc się podstępu Turków, zakazał całej armii, 
pod karą śmierci, wydalać się z szeregu."

Przy końcu zaś czytamy.
„Książę lotaryński polecił wyrazić najgoręt­

sze podziękowanie królowi, przypisując zwycięz- 
two jego i jego wojsk obecności"... „Lud cisnął 
się do króla polskiego abj rękę jego, negę, bo­
daj rąb szaty ucałować"... „Cesarz wyraził w 
gorących słowach podziękę za uratowanie chrze­
ściaństwa. Sobieski odrzekł, że Bogu się tylko 
wdzięczność należy — on spełnił zaś tylko s^ój, 
ako chrześcianin, obowiązek"...

Oto fakta, wyjęte z urzędowego dzieła je- 
l 3i« nego sztabu. Jakżeż teraz przedstawi się 
działalność wiedeńskiego komitetu jubileuszowe­
go — , akiem świetle wystąpi sławetna Rada 
miasta Wiednia?...

Ale co to jest właściwie w i e d e ń s k a  
lada miejska? Oto — zdaniem Tribune — za- 

wołoki z całego świata, przeważnie żydki — 
tylko nie Wiedeńczycy. Prawdziwi mieszkańcy 
Wiednia dali im się opanować i zahuczeć, re­
zultat zaś ztąd taki, że Wiedeń jest najbardziej 
znienawidzonem miastem w całej Austrji.'Klika 
ta opanowała do tego stopnia umysłowe i eko­

nomiczne życie stolicy, że we Wiedniu nie ma 
już dzisiaj nawet jednego pisma, któreby było 
I awdziwym organem i rzeczywistym wyrazem 
opinii Wiedeńczyków. To też Tribune głos za­
biera w ich własnym interesie.

Mamy jednakże — mówi Trib. — inny 
jeszcze powód do oglądnięcia się za prawdziwy­
mi, rzeczywistymi wiedeńczykami. Z autenty­
cznego i urzędowego źródła przytoczyliśmy po- 
wyżej fakta, które Wiedeńczykom powinny oczy 
otworzyć na to, jak w ich imieniu historycznej 
nawet prawdzie urąga się w oczy i jak również 
w ich imieniu obrażony zostaje naród, którego 
przodkowie przyczynili się ' oezwątpienia jak 
najwięcej do tego, że Wiedeń z okolicą nie 
stał się tureckim paszalikiem i że setki tysięcy 
ludzi nie poszły w jasyi bisuimański. Naród 
polski c uażono śmiertelnie, jak obrażono już 
nieraz Węgrów, jak obraża się i wyśmiewa nie­
ustannie słowem, pismem i rysunkiem Czechów, 
jak wreszcie wylewa się codziennie całe potoki 
szyderst r i łajań na biednych Słoweńców, któ­
rzy Wiedniowi nigdy nic złego nie nczynili, za 
to tylko, że odważ; i się zostać panami w swo­
im własnym domu. I to wszystko czyni się w 
rzekomym interesie Wiedeńczyków!

Dokąd to zaprowadzi?..."
Tnbune rad "i w w końcu, aby Wiedeńczy­

cy przy sposobności jubileuszowego obchodu o- 
swobodzenia Wiednia od Turków, pomyśleli 
taki i o oswo idzeniu miasta swego ’ od fałszy­
wych przewodników, którzy opanowali prasę 
wiedeńską i Radę miasta.

Wątpić się ^dnak godzi, czy się to uda, 
chociażby i posłuchano powyższej rady. Zbyt 
silną jest panująca klika...

I r n i l i  l i i j u i T i  i n i k j M i t .

Dnia 18 Ceertcca.

K Pogoda dzisiaj, po wczorajszym nawalnym de- 
szcza i gradem, jeszcze niepewna, ale zdaje się 
wracać do dawniejszej swej świetności.

* Teatr. Dzisiaj w p o n i e d z i a ł e k  d. 18. 
czerwca „Rozbitki", znakomita i ulubiona kom. w 
4 akt. Józefa Blizińskiego, w której udział biorą 
panie: Aszpergerowa, Kwiecińska, Żelazowska, Ci­
chocka; pp. Zboiński, Fiszer, Żelazowski, Wojdato- 
wicz, Kwieciński i inni.

Jutro we w t o r e k  dnia 19. czerwca po raz 
7. „Karnawał wRzymie", op. komiczna w 4 aktach 
Straussa. ’

Wczoraj wobec licznie zgromadzonej publiczno­
ści przedstawiono po raz pierwszy czteroaktową ko- 
medję Z. Sarneckiego p. t. „Słonecznik". Utwór ten 
trzymany w poważnym tonie, zawierający wiele 
trafnych myśli, a napisany wytwornym językiem, 
sympatycznie został przyjęty przez publiczność. Z 
powodu braku miejsca sprawozdanie z „Słoneczni­
ka* zmuszeni jesteśmy odłożyć do następnego nu­
meru.

Pożąr. W  sobotę w południe wybuchł pożar 
w Malechowie pod Lwowem, zkąd udała się część 
taboru pożarowego miejskiego, i zlokalizowała ogień, 
którego ofiarą padła jedna zagroda włościańska.

Wycieczka dzieci. Do Zimnejwody odbyły w 
sobotę wycieczkę nczniowie i uczennice szkoły przy 
kolei Karola Ludwika, dziatwą urzędników tejże 
kolei, w towarzystwie licznego grona osób star­
szych. Wycieczka odbyła się koleją i powiodła się 
świetnie, ku wielkiej nciesze i z korzyścią dla zdro­
wia m ych... wycieczkowców.

i" Rodaczka nasza Bronisław. 0/.ęrwińska, _ 
doktór medycyny, znana z zamiłowania w naukach 
przyrodniczych, zmarła w Petersburgu.

* Ajencja słowiańska w Paryżu. Rodak nasz, 
p. Nieczuja Wierzbicki założył w Paryżu ajencję, 
która ma na celu: lać wszystkim Słowianom środ­
ki sprzedawania swoich produktów lub kupowania 
zagranicznych bez monopolowej pomocy Niemców i 
żydów, tudzież ułatwić Słowianom sposób spotkania 
się, poznania i porozumienia. Spodziewamy się, że 
szczęśliwa ta myśl będzie przyjętą przychylnie przez 
naszych rodaków udających się do Paryża.

* Popis uczennic szkoły muzycznej p. L  
larka odbył się wobec bardzo licznego ndziału 

doborowej publiczności w czwartek, piątek i sobo­
tę ubiegłego tygodnia. Popisywały się nczenniee, 
znane już jak najchlnbniej publiczności naszej z e- 
strady koncertowej, ale i wiele mniej dotychczas 
znanych talentów, które pod umiejętnem kierowni- 
ctwei'> p. Ludwika Marka i jego szkoły na najle­
pszych zasadach ku ciągłemu postępowi

Nie będziemy wymieniali pojedynczych uczen­
nic, z obawy być posądzonymi o niesprawiedliwość 
dla innych w ogóle powiemy, iż publiczność w 
wysokim stopniu była zadowoloną i słusznie, bo 
młode debiutantki czyniły co mogły. Wspomnieć 
atoli musimy, iż p. Marek sam, w zakładzie swoim 
od roku i muzyuę wokalną pielęgnuje, na dowód 
czego popisywały się panny Stenglówna, Paltinge- 
równa i Zipsówna, to w tercetach to w śpiewie so­
lowym i świadczyły o sumiennem kierownictwie tej 
nauki. Na popisie był obecny marszałek kraju, dr. 
Zybiikiewicz. — W  dowód wdzięczności za tyle 
starań, uczennice ofiarowały swemn dyrektorowi 
wieniec laurowy na srebrnej tacy, oraz album z fo ­
tografiami. Nie mało też zasługują na wdzięczność 
panie, które w niższych knrsach naukę ndzielają, a

RZEŹBIARZE POLSCY
na wystawie międzynarodowej w Rzymie

przez
AGATOWA GILLEBA.

(Ciąg dalszy.)

Posąg marmui o ,»y naturalnej wielkości „Ko­
pernika" w stojącej postawie, z systemem pla­
netarnym w lewem ręku, jest dziełem dobrze 
pcmyślanem i wykonanem. Postawa uroczysta, 
spokojna, a ducha potęga wyziera z czoła 
otwartego.

Brodzki przedstawił Kopernika, rozmyśla­
jącego nad systemem astronomicznym; badają­
cego wieczyste prawa  ̂stworzenia. W  jego myśli 
rozwinęła się nieskończoność światów wirują­
cych w koło siebie. Jest to oblicze mędrca, 
przypominające znane portrety. W  jego rysach 
mieści się świadectwo pochodzenia, są to bo­
wiem rysy typowe, czysto polskie, jakie codzień 
widrGmy po wsiach naszych.

Ubrany w kurtkę futrem podszytą, prze­
pasaną rzemiennym pasem n bioder. Na ramio­
nach ma płaszcz zarzucony. Artysta nkazał nam 
Kopernika w młodym wieku, z czasów jego po­
bytu w Rzymie za panowania papieża Aleksan­
dra YI. i w jego postawie i w obliczu zamknął 
ducha narodu, jaki go wydał.

To silne nwydatnieme jego polskiej indy­

widualności, nadaje szczególną wartość posągo­
wi. naliczamy go do dzieł lepszych Brodzki ego

Wielce zajmującą jest „Polityka".
Brodzki przedstawił nam dwulicowość, fałsz 

i wszystkie ujemne strony polityki w postaci 
siedzącej niewiasty, naturalnej wielkości, którą 
wykuł w marmnrze z tą umiejętnością mistrza, 
jaka wszystkie jego dzieła wysoko zaleca.

Postać niewiasty, wyobrażać mająca poli­
tykę, jest doskonale wystudjowaną i pojętą w 
wielkim styla. Oblicze jej piękne, lecz asta za­
słoniła, bo nie jest rzeczą polityki otwartość, — 
mówić fałsz lub milczeć jest jej zwyczajem.

Jej dwulicowość przedstawia się nietylko 
w wyrazie twarzy i wzroku lecz i w symbolu. 
Na djademie bowiem, który opasał jej klasy­
czne czoło widzimy maleńki medalion z dwoma 
obok siebie w przeciwną stronę zwróconemi 
głowami, — jedna oznacza pokój, draga wojnę, 
stan zaś obecny jest dręczącą niepewnością.

Prawe jej śliczne ramię i prawa ręka jest 
gołą, — na niej bransoletk z Mjc^n, kłódką 
zamknięta — to niewola, jaką nam sprowadziła 
zła, niesumienna polityk-*.

Szata pięknie sfałdowana pokrywa lewe jej 
ramię i rękę i całą nieomal postawę. Pokryła 
ona kształty, których pełność i piękność wi­
dzimy przez draperję.

Lewą ręką, wysuwającą się z pód j*iaty, 
trzyma na obroży psa, którego szczu™ na koto. 
Czyni to nieznacznie, jakby chciała, ażebjr nie 
wiedziano, źe to ona, a nikt inny zamąca pokój

świata, podszcznwając na siebie narody nienfńe 
i wzajemnie się nienawidzące jak pies z kotem.

Na jej kolańach, obok zwoju papierów pió­
ra i szabli, są ordery, któremi wynagradza u- 
sługi sobie oddane, oraz inne symbole działania 
i korrumpowania polityki.

Nogi ma wsparto na workn talarów, — bez 
pieniędzy bowiem nie ma polityki i nie ma spo­
sobu kupowania sprzedających swe sumienie i 
obowiązki obywateli.

Posąg ten milczący ma więc w sobie wy­
mowę.

Kto zechce z nim rozmówić się, usłyszy od 
niego ciekawe a wstrętne rzeczy o polityce; po­
wiadamy wstrętne, ho polskiemu artyście, któ­
remu dola smutna jego ojczyzny, skazanej przez 
politykę mocarstw na niewolę, jest ciągle w ser 
cu obecną — nie może jej działanie i laczej się 
przedstawić, jak w sposób wstrętny.

Zresztą, czyż tylko wobec Polski dzisiejsza 
polityka jest fałszem i niesprawiedliwością; 
czyż wszędzie we wszelkich stosunkach nie 
.fcst ona taką, jaY ją Brodzki ukazał?

Inny artysto, z . . .  zeza modnego dzisiaj ma- 
terjalistyczneąo kierunku duszy, byłby wady i 
fałsze polityki ujawnił w marmurze w sposób 
brzydki, w symbolu za pierwszem wejrzeniem 
odrazę wzniecającym, — Brodzki atoli niezapo- 
mniał prawdziwego zadania sztoki, jego „Poli­
tyka" jest więc posągiem pięknym, w którym 
nic nie tazi, nic nie odpycha, któremu jednak 
umiał nadać idefiną wymowę, ostrzegającą przed 
'tłem w polityce.

To szlachetne pojmowanie, które jest miar­
kowaniem fantazji i ujmowaniem bogatej cho­
ciaż niemiłej treści w formę właściwą, a zaw­
sze nadobną, przekonywa nas o istotnie artysty­
cznym a wzniosłym pędre natchnień twórczych 
Wiktora Brodzkiego.

Piątem i ostatniem jego dziełem na wysta­
wie jest grupa figur, odlana w bronzie a nazwa­
na „Ucieczką z Pompei".

W  koło konia, na którym ucieka unoszący 
swą żonę i dziecię, obywatel pompejański, u- 
mieścił artysta kilkanaście figur w. traicznych 
scenach trwogi i rozpaczy, znanych z przesła­
nego listu Pliniusza młodszego do Tacyta, o- 
pisującego zasypanie Pompei przez popiół wy­
buchający z Wezuwiusza.

Nie będę opisywał wszystkich postaci, wy­
rażających uczuci patetyczne walki śmierci 
wraz z nadzieją, że ujść przed nią zdołają, lecz 
nie mogę pominąć tej mądrości, z jaką artysta 
wyzyska! szczupłą przestrzeń i umieścił na niej 
wiele figar bez narażenia ich na tłok i ciżbę. 
Potrzeba być nielada mistrzem, ażeby się zdo­
być na podobne ugrupowanie.

Z którejkolwiek też strony spojrzysz na tę 
grapę, przedstawia ci ona inną scenę a zawsze 
w harmonijnych liniach, pięknie zaokrąglonych.

Niewiadomo co więcej podziwiać, czy do­
kładność studji i wykończenia najdrobniejszych 
szczegółów, czy też umiejętność uchwycenia 
chwilowej a bardzo traicznej akcji i wyrażi 
jej w materjale, jakim się rzeźba posługuje.

starożytni pozostawili nam kilka wzorów 
podobnego rodzaju rzeźby, zbliżonego do malar­
stwa. Przypominamy „śmierć Laokoona" a zwła­
szcza też grapę nazwaną „Bykiem Farnezyj- 
skim", znajdującą się w Muzeum neapolitań- 
skiem.

W  tej ostatniej greccj rzeźbiarze Apollo- 
nios i Tauriskos przedstaw straszną scenę ka- 
źni niewiasty, która skrzywdziła i znieważyła 
Antiopę. Dwaj synowie Antiopy, w jej obecno­
ści, przygotowują królowej Dirke śmierć, na ja­
ką skazała ich matka. Zethus przytrzymuje więc 
za rogi rozhukane i wściekłe zwierzę a Am- 
phion drugi jej syn a późniejszy założyciel Teb 
i małżonek Nioby, przywiązuje sznurem królo- 
wę Dirke do rogów zaledwo utrzymać się dają­
cego byka.

Wielka ta kompozycja starożytnego arcy­
dzieła posiada mniej figur, niż w małych roz­
miarach wykonana „Ucieczka z Pompei." Słu­
żyła ona jednak niewątpliwie za wzór Brodz- 
kiemu, który go nauczył tej mądrości staroży­
tnych mistrzów, z jaką wykonywali grupy z 
wielu osób złożone.

Niema w tern' jednak ślepego naśladowni­
ctwa. Baczny znawca od razu dostrzeże różni­
ce, świadczące o samodzielności talentu naszego 
artysty.

Ucieczka z Pompei chociaż jest grupą o 
drobnych rozmiarach, jest przecież wielkim klej­
notem sztuki.

(C. d. a j



setą współzawodników walka o życie przechodziła 
koleje. Zdawało się już, że zwycięży Precjoza — u 
mety wyprzedziła ją  jednak Fornarina, trzeci przy­
był Kalandor.

W  biegu sprzedaży, o nagrodę ministerstwa 
rolnictwa 300 złr. rywalizował Monopol p. Gara- 
picha pod jeźdżcem p. Tnczyńskim z Lightningiem, 
prowadzonym przez niezmordowanego swego wła­
ściciela p. Mysłowskiego. Już go prawie dościgał, 
ale ostatecznie dał za wygraną. Lightning wziął 
metę „in a canter" — bez wysilenia.

Beaten handicap o nagrodę towarzystwa 200 
złr. rozstrzygał się między Hamarem lir. Aner- 
sperga (jeździec por. Lehman) Snremą rotmistrza 
Kaan (jeździec p. Garapich), tudzież Little Mary i 
Gilina p. Ochockiego, prowadzone przez źokiejów.
Zwyciężył Hamar.

W  ostatnim biegu —  steeple chase stanęły z 
10 mianowanych trzy konie: p. Garapicha Finio 
pod p. Tuczyńskim, hr. Auersperga Reseda pod 
pod por. Lehmannem i Adolf rotmistrza Schraits- 
hausena. Ostatni przy pierwszej przeszkodzie spło­
szył się, ale został przez jeźdźca opanowany i choć 
w wielkim dystansie, biegł jednak za Finiem, który 
także na dość wielką przestrzeń wypuścił Resedę 
naprzód. Finio był widocznie długo wstrzymywany 
przez jeźdźca i został może trochę zapóźno wypu­
szczony. Także zaszkodziło mu, że się lekko po­
tknął przy wywróconej przez poprzednika barjerze. 
Zwyciężyła więc Reseda. Meta 4000 przebieżona 
została bez wypadku.

Powrót do miasta odbył się w odkrytych po­
wozach; zdaje się, że deszcz chciał sprawić sports- 
menom przyjemność, oszczędzając niewyścigowców i 
piękne damy, które wytrwały na swych obserwa­
cyjnych stanowiskach do końca widowiska.

* Wypadki. Dotkliwą szkodę w ziemiopłodach 
poniosło 32 gmin powiatn gorlickiego wskutek na­
wałnic i gradów. Zarządzono likw iduję szkody, 
celem przyznania ulg podatkowych.

W  gminie Połonicznej, w kamioneckiem, dnia
4. b. m. właściciel obszaru dworskiego wysłał w 
towarzystwie straży leśnej pługi do tak zwanego 
„laskuu za dworem, ażeby zaorać ten obszar, do 
którego roszczą sobie pretensje miejscowi włościa­
nie i toczą spór sądowy o prawo własności tego 
„ lasku “ . Włościanie nadbiegłszy z kołami w ręku, 
spędzili oraczy, i zbili leśniczego tak ciężko, że 
zostaje w niebezpieczeństwie życia, gajowemu zła­
mali rękę a nadleśniczego dotkliwie potnrbowali. 
Komisja śledcza uwięziła czterech włościan.

Piorun w gminie Jaworzniu, w powiecie chrza­
nowskim. poraził na śmierć włościankę Katarzynę 
Olejową.

W  Oleszycach, przed kilku dniami obwiesił się 
z niewiadomej przyczyny na klamce n drzwi, sy­
nek gospodarza Semka Mandziaka, liczący zaledwie 
3 '/ ,  roku.

We wsi Kamieniu, w powiecie niskim, matka, 
która znajduje się już w ręku sądu, nowonarodzo- 
no swe dziecię pogrzebała żywcem, pod podłogą 
stodoły, gdzie też znaleziono zwłoki dziecięcia.

Szczątki zwłok ludzkich już od dłuższego cza­
su znajdowano na obszarach gmin powiatn doliń- 
skiego Niżniowa i Łukawicy. Z wyniku dochodze­
nia okazało się, że wspomnione szczątki ciała ludz­
kiego pochodziły z trupa Katarzyny Iwasiównej z 
Taniawy, która żyjąc tylko z jałmużny zmarła za­
pewne nagle na drodze, poczem psy rozszarpały 
jej zwłoki.

Rozbójniczego morderstwa ofiarą padł handlarz 
z Rożniatowa Hersz Deutscher. Zamordowany on 
został na drodze do Cieniawy, przez zarobnika Jacka 
Nykolnka. który go kilka razy nderzył z całej siły 
kamieniem w głowę. Tegoż samego dnia jeszcze 
rabuś został wyśledzony i ujęty. Dnia 5. b. m. 
znaleziono Salamona Habermana, handlarza nabiału 
i drobiu z Trzebini, na drodze do lasku Myślacho- 
wickiego, tak silnie zbitego po głowie narzędziem 
Żelaznem, iż mimo udzielonej mu bezzwłocznie po­
mocy nieszczęśliwy w pół godziny żyć przestał. 
Włościanin Schmidek z Myślachowic, oddany został 
w ręce sądu.

* Mianowania. Ks. dr. teol. Jnliau Pełesz, 
rektor gr. kat. semlnarjum i proboszcz przy ko­
ściele św. Barbary we Wiedniu, kanonik honorowy 
kapituły przemyskiej, mianowany został archidjako- 
nem i dziekanem kapitnły; kanclerz kap. Michał 
Sięgalewicz scholastykiem, kanonik Leon Hotero- 
wski kanclerzem kapituły — wreszcie dziekan i 
proboszcz w Uciszkowie tudzież radca konsystorjal- 
ny Konstantyn Bielewicz, dalej administrator parafii 
w Zarwanicy, Andrzej Bielecki i Bazyli Faciewicz 
mianowani kanonikami.

* Jutro we wtorek: iw . Gerw. i P ro t; — 
św. Teodota.
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rzystać; czystym wymysłem jest zatem doniesienie, 
jakoby jeden z nich dostał kilka razy wybnchn 
krwi.

Niesforność i bnrzliwe usposobienie uwięzio­
nych socjalistów, jedynie zakłóciły chwilowo w tn- 
sądowych aresztach panujący porządek, który wy­
daniem odpowiednich w ustawie przewidzianych 
zaiządzeń, gdy zażalenia okazały się niesłnsznemi, 
został już zupełnie przywrócony. Z c. k. sądu po­
wiatowego karnego miejsk. del. S. III. Lwów 15. 
czerwca 1863.

Dzienniki moskiewskie donoszą, że w sfe­
rach rządowych zadecydowano jnż zupełnie znie­
sienie paszportu wewnątrz kraju. Wydawać się 
one będą jedynie osobom, które ich żądać bę­
dą. Wiarogodny dowód legitymacyjny wystar­
czał będzie do skonstatowania tożsamości osoby.

Niemniej także wydawanie paszportów za­
granicznych ulegnie podobno znacznym ułatwie­
niom.

—  Wycieczka krajowej szkoły lesowej dla
zwiedzenia lasów pieniackich, markopolskich i zało- 
zieckich odbywa się, stosownie do programu, na­
kreślonego przez protektora szkoły, hr. Włodzimie­
rza Dzieduszyckiego, przy sprzyjającej pogodzie w 
sposób, czyniący zadość życzeniom i oczekiwaniom. 
W  piątek 15. czerwca uczestnicy wycieczki (dyr. 
Strzelecki, profesorowie dr. Stanecki i Tyniecki, 
adjunkci pp. Błocki i Demianowski, współredaktor 
Oaz. Nar. p. Platon Kostecki i 14 słnehaczy II. 
rokn) udali się podwodami do granicy skarbu pie- 
niackiego. Tn przy leśniczówce na Hnciskn brodz- 
kiem przywitał ich zacny gospodarz wraz z radcą 
lasowym p. Lettnerem w orszaku wyższej i niższej 
słnżby lasowej. Zwiedzono ciekawe źródło inkru­
stujące w pobliża, kamieniołom „na Praczce" i uda­
no się przez lasy rewiru IV. do dworu w Pienia- 
kach, gdzie w obszernej oranżerji, w cieniu palm i 
innych roślin egzotycznych, gospodyni domu przy­
gotowała wieczerzę.

Dnia 16. w sobotę wyruszono o godzinie 8. 
rano dla zwiedzenia lasów dębowych i bukowych 
rewiru VI. Hr. Dzieduszycki, p. radca Lettner i 
dyrektor p. Strzelecki, tłómaczyli ważniejsze szcze­
góły, odnoszące się do gospodarstwa lasowego. Pp. 
Tyniecki i Błocki mieli bogaty połów botaniczny, 
ciekawy okaz buka, na którym spostrzeżono ślady 
piornnn, ścięto za zezwoleniem gospodarza, aby go 
pp. Stanecki, Strzelecki i Tyniecki mogli opatrzyć 
na miejscu, a gdy okazała się potrzeba dokładniej­
szego zbadania, odesłano go osobnym zaprzęgiem 
do dwom.

‘ Kierownik pasiek skarbowych, p. Nazarewicz, 
pokazał położoną w rewirze pasiekę, Oglądano też wy­
rób ceniońych na Podolu gontów? z wybornej i rzad­
kiej co do jakuści osiczyny. Na granicy skarbu kor- 
towskiego, przywitał uczestników syn właściciela, 
h. Baworowski i zaprowadził przez lasy do źródła 
Bugu w Werchobuźu, gdzie hr. Baworowscy ocze­
kiwali z przygotowauem w sadzie staropolskiem 
śniadaniem (o godzinie 1.). Hr. Dzieduszycki, pp. 
Strzelecki i Stanecki wznosili toasty na cześć go­
ścinnych gospodarstwa i ich pomocników, tndzież 
na cześć obecnego plebana gr. kat. Pp. Baworowscy 
na powodzenie szkoły i wycieczki. Reprezentant 
prasy, p. Kostecki zaimprowizował dwa wierszyki, 
wskazał wstęgę Bngn, wiążącą tę okolicę z dalsze- 
mi stronami ojczyzny i wiodącą w krainę prześla­
dowanych unitów.

O 2. godzinie nastąpił powrót lasami do Pie- 
niak. (W  lesie werchobużkim oglądane wyrób wę­
gli drzewnych). Dzisiaj wycieczka do Podkamienia. 
Wszyscy są uniesieni gościnnością hr. Dzieduszyc- 
kich i bogatym rezultatem nankowym.

Znaczenie wycieczki jest niepospolite, tak pod 
względem lasowym, jak i geograficznym. Jeżeli jnż 
okoliczność zwiedzenia miejsc, połodonych na głó­
wnym dziale wodnym, zkąd płyną Seret do Dnie­
stru, Bug do Wisły, a Styr i Ikwa przez Prypeć 
do Dniepru, jest momentem nader ważnym; jeżeli 
widok uroczych okolic, bogatych w lasy, debry, 
źródła i stawy, przyczynia się do odświeżenia umy­
słów, znużonych pracą nankową, gwarem i skwa­
rem miejskim; jeżeli widok rozległy na prześliczną 
kotlinę źródlisk Bugu otworzył wspaniałą perspek­
tywę w dalekie strony ojczystego kraju — tedy 
pod względem bankowym, wynik można nazwać 
wprost nadzwyczajnym. Hr. Dzieduszycki zaprowa­
dził adeptów leśnictwa na kresy, gdzie się stykają 
najdalsze forpoczty charakterystycznych dąbrów 
podolskich z ogromnemi lasami bnczyny, pokazał 
im między innemi imponujący obszar lam bakowe­
go, pozostawionego rozmyślnie w stanie pierwotnym 
i dał możność kierownikom leśnictwa w naszym 
krajn do niezliczonych instrnktywnych spostrzeżeń.

Ksiądz Paweł Rzewuski, b. nominat sufra- 
gan warszawski, przebywający dotąd w Astra- 
chaniu, otrzymał pozwolenie obrania sobie miej­
sca pobytu w carstwie lub wyjazdu za granicę. 
Dotąd, o ile wiadomo, czcigodny prałat jeszcze 
nie zdecydował się co do wyboru miejsca zamie­
szkania.

Jak donosi dziennik Eomantd, rząd mo­
skiewski przeznaczył 4 1/, miliona rubli na u- 
spławnienie kilijskiej odnogi Dunaju. Roboty, 
iakie w tym celn przedsięwzięte będą, mają być 
ukończone w r. 1888.

*
* *

Donoszą do Czasu, że przy pożegnaniu re­
prezentantów królestwa Polskiego na koronacji 
w Moskwie cai miał się w yrazić: „Zobaczycie 
mnie wkrótce w W arszawie." Widocznie zamie­
rza car jeszcze tego roku z a s z c z y c i ć  od­
wiedzinami swemi stolicę Polski.

Deputacja polska chciała być u ministra 
Tołstoja, ale mimo, że trzykrotnie prosiła o au- 
djencję, nie została ani razu przez ministra przy­
jętą.

** *
Wiedeń d. 18. czerwca. (Pryw.) O areszto­

waniu Kraszewskiego niema żadnych dokła­
dnych szczegółów. Sprawa toczy się w najwię­
kszej tajemnicy. Bezwątpienia aresztowanie na­
stąpiło w  skutek fałszywej denuncjacji.

Wiedeń d. 18. czerwca. (Pryw .) Przybył tu 
książę Czarnogórski; wojewodowio Matanowicz 
i Petrowicz zostali powołani z Cetynii.

Wiedeń d. 18. czerwca. (Pryw .) Sejm dolno- 
austrjacki zostanie w czwartek zamknięty.

Sunderland (w  Anglii na północ od Dur- 
liam) d. 17. czerwca. W czoraj po przedstawie­
niu w teatrze dziecięcym w  „V ictoria  hall" 
przy wyjściu powstał straszliwy ścisk, i 168 
dzieci zostało uduszonych, a wiele poniosło cięż­
kie uszkodzenia.

Paryż d. 17. czerwca. Liberał donosi z Ma­
drytu, że podług wiadomości z Filipin, że per- 
sonal towarzystwa angielskiego na północnym 
brzegu wyspy Borneo został przez krajowców 
napadnięty i wymordowany.

Paryż d. 17. czerwca. W  cyrku zimowym 
odbyła się uroczystość z powodu rocznicy śmier­
ci Graribaldego. Paryski deputowany Delattre, 
wiceprezes Izby włoskiej Pienciani, zięć Glari- 
baldego Canzio, przemawiali za unią francu- 
sko-włoską. Deputowani Douville i Maillefeu za­
proponowali, aby na granicy obu państw wznie­
siono pomnik G aribaldego, przedstawiający 
symbolicznie unię fr&ncusko-włoską. Crispi i in­
ni deputowani w łoscy ze skrajnej lew icy nade­
słali telegramy. Nie było żadnego wypadku.

Wiedeń d. 18. czerwca. (Telegr. Oaz. Nar.) 
Na dzisiejszy targ spędzono 3095 sztnk wołów— 
pomiędzy temi 1067 galicyjskich, 1776 węgierskich 
i 252 niemieckich. —

Galicyjskie płacono 58 do 61 złr. — węgier­
skie 66 do 63 złr. — niemieckie 57 do 63 złr.

A. Krzysztofowicz i Spółka 
Praterstrasse 43 — Caffe-Stierbóck.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń, dnia 16. czerwca 1883 

godzina 1 minut 45 popołudniu.
Alpiny 73.50 W«g. akcje kr. 302.50
Anglo-Auztr. 110.50 Unionabank 117.50
Kolej Kar. Lad. 3 0 4 —  Nordbahn 178.—
Kolej Połud. 155.—  Kolej Alfóld. 171.—
Kolej paońs.Elźb. 330.50 Kolej lw.-czern. 169.50
Węg. Nordostb. 156.75 Wied. Comnnal 124.25
Węg. obi. p. zł. 99.— Elbetal 220.25
Kolej siedmiogr. 110.10 Losy tureckie 25.50
TA. rent. węg. 4°/» 89.50 Bankrerein 106.75
Ros. rubel. pap. 1.18.—  Losy węgfer. 116.—
Galio, indemn. 98.70 Marki niemiee. — —

Usposobienie: spokojne 
W iedeń ,  dnia 18. czerwca 

godzina 10 minut 30 przód południem 
Akojz kredyt. 306.— Anglo-austrJ. 111.—
Koltj Kar. Lad. 303.75 Koloj Poładn. 154.80
Unionabank 117.50 Napoloondor 9.52
Koatyj. banku. 1.18 Usposobienia : chwiejne

Berllm, dnia 16. czerwca 
godzina 5 minut 15 po poładniu 

Roeyja. bank. 901.30 Akcje krodyt. 594.50
Lombardy S68.— Gsjjeyjskie 130.50
Keltj ramuńf. — .—  Aaatr. banka. 171.15

Podziękowanie.
JO. księciu Ludwikowi Łodzią Pouińskiemu, Jego 

o. kr. Mości rzeczywistemu podkomorzemu, c. k. radcy 
namiestnictwa i staroście, członkowi różnych instytucyj, 
właścicielowi dóbr i t. d.

Wielmożnemu dr. Kowalskiemu, tudzież Wmu Wa­
wrzyńcowi Baderowi, c. k. starszemu geometrze w Tar­
nowie.

Tobie JO. Panie za łaskawe zapewnienie mi łódki, 
którą steruję, (.raz za łaskawe udzielenie mi zaliczki z 
własnej szkatuły, która mi pozwoliła ratować się w mojej 
eiężkiej, długotrwałej słabości, w końcu za łaskawe od­
wiedzanie w czasie tej ciężkiej mojej choroby.

Tcbio saś zacny i bezinteresowny lekarzu i Szacowny 
rodaku za Twoje bezinteresowne i gorliwe zajęcie się i 
wyratowanie od niechybnej śmierci ojca licznej rodziny.

W końcu zaś Tobie Szanowny Panie za częste od­
wiedzanie mię w mejej słabości, pocieszanie mojej stro­
skanej rodziny „Bóg zapłać".

• Tarnów w czerwcu J883.
Józef Prawdzie Lewandowski, 

kwiesk. c. k. urzędnik.

Teatr hr. Skarbka
p o d  d y r e k c ją  J a n a  D o b n a ń t k l e g o B u c k e r a  ,łpt*k* p:L Lwaw'8'

Rosę piękności i wszelkie kosmetyki i pacKnidła tak prze 
lomale, jako przeztei i innefirmy ogłaszane.W poniedziałek dnia 18. czerwca 1888 rokn.

a w 4. aktach oryginalnie napisana przez 
Józefa BliziÓ9kiego.

P r a y j e c k n l i  d. 18. czerwca 1888.
Hotel ZORZA: K. hr. Ledóchowski z W oły­

nia, A . Leszczyński z Zabłocia, K. Szeliski z Cho- 
daczkowa, 0. br. Wattmann z Rndy, E. Liwski z 
Odessy, V . hr. Logothetti z Drohowyźa, I. Qnittner 
z Wiednia.

Hotel LAN GA: Br. Kapri z Wiźnicy, Z. 
Trzecieski z Dynowa, N. Iwanowski z Kijowa, A. 
Wybranowski z Cznpienowic, W . Szajnocha z Kra­
kowa, R. Tnschka z Berna.

Hotel ANGIELSKI: B. Wysocki z Uwiną, A. 
Ujejski z Denysowa, W. Hincz z Ukrainy, K. Kę­
dzierski z Pnździmierza, A . Zajkowski z Lnbeszki.

Hotel W ARSZAW SKI: M. Czarniakowski z 
Lisiczyniec, H. Sawicki z Letni, dr. C. Niewiadom­
ski z Kamionki strnm.

* W sprawia uwięzionych socjalistów otrzy­
maliśmy następujące pismo urzędowe:

„Komisja sądowo-lekarska pod przewodnictwem 
p. prezydenta sądu krajowego Piątkowskiego zba­
dała w dnin 13. b. m. areszta tutejszego sądu po­
wiatowego i przekonała się, że kaźnie, w których 
więźniowie socjalistyczni karę ścisłego aresztu od- 
pokntownją, są obszerne, woale niewilgotne i mają 
zawsze dostateczną ilość świeżego powietrza, oraz, 
iż w każniach utrzymuje się czystość i że sienniki 
są świeżą słomą wypchane, a nareszcie, iż strawa 
codziennie więźniom podawana jest smaczną, zdro­
wą i pożywną, sporządzona z dobrego materjałn we­
dług przepisów nstawy w tej mierze obowiązujących, 

Nieprawdziwem jest też doniesienie uwięzio­
nych socjalistów, jakoby byli pozbawieni pomocy 
lekarskiej, gdyż mają codziennie sposobność zasią- 
gnięcia rady lekarza więziennego, kcz żaden z nich 
dotychczas nie potrzebował istotnie z takowej ko­

Obfitująca w kwas litowy i borowy szczawa

niezawierajęca w sobie żelaza, najczystsza dye- 
tetyczua woda, szczególnie przeciw kataralnym 
zapaleniom organów oddechowych i trawienia, 
speoificum przeciw goścowi, cierpieniom nerek i 
pęcherza. Do nabycia w handlach wód mineral­
nych i wielu aptekach. D y re k cja  źródeł 

Salw ator ar P ressow ie .

i^Cteis o d n o w ić  p ren u m eratę
na pismo satyryczno-polityezne

„ S Z C Z U T E K « .
Prennmerata od 1. lipca do końca roku wynosi 
5 złr. z przesyłką pocztową. Adres: Administracja 

„Szczutka", Lwów, ul. Halicka, 1. 48.

W iedeń 16. czerwca.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Beaty auitr. w bank. 6 pre.
„ w srebrze 5 „ 

j  . lS54poS50zł.w.a. 4pr. 
Ł p  1660 „ 500 „ „ „ 5 „

1860 „ 100 „ „ „ . .
1864 „ 100 „ „ „ .  .

LUty aust. dom po 120 zł. 5 pr.
Beata ałota 11 pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

O alicjjsk ie........................
Bukowińskie..................

Inne publiczne;papiery.
Węgierska renta złota 6 pr. pe

100 «tr. w. a..................
Węgierska poi. kol. po 190 zl.

5 preeeatowa . . . .  
Węgierska po*, po 100 rtr. 
Tereska poły oz. kol. po 4*/,fr.

Ł Akcje bankowe.
Zmlo-austr. po 200 i HO z l 
madauered. AeŁ Ges. 200 zł. 
■«wz«a kredytowy dl* bcadl*
f  i  przemysłu....................
M u ś  kred. węgier. 900 *  
Kwart. eskeat. aiższo-tusir. 
T j a  MO a b ....................

Lw.-CMr.-JM«. rv. om. 1872 
300 zł. 6 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 300 st. w.a. S pr.
zrebr. w. a.......................

Rudolfa em. 1869 po 800 zl.
5 pro. sr. w. a. . • • 

Rudolfa em. 1872 po 800 zł
5 pre. zr. w. a. . • • 

Siedmiogrodzkiej ca 200 rł*.
6  ....................

Papiery loteryjne 
(Bztuka).

Zakład kred.dlahan, I praem. 
Klary po 40 iłr. m. k. • 
Inzbruekie prom. pot. • ■ 
Keglerich po 10 lir. ®- *• 
Krakowska po 20 złr- *• 
Lublańska prem. pot. • •
Budzińskie  ......................
Palffy pe 40 złr. nu k. . 
Rudolfa po 10 złr. aa k. . 
K. Sulm po 40 ił . m. k. . 
Solnogrodekle prem. poi- ■ 
8Ł Genois pe 40 zła. m. k. 
Stanisławowska (poiyoaka)

W po 20 złr. w. a. . . .  
aldstein po 20 złr. m. k. 

WindischgrBtz po 20 it. m.k.
Dewizy 3-miesięczne.

Berlin 100 mark . . • » 
Frankfurt 100 mark. . • 
Hamburg 100 mark . • • 
Londyn 100 fuk ziterl. > 
Pary* 100 franków .  .

Liaty t a s t a w a e
(za 100 złr.)

Bodenorea. a|lg. Sster. S pr. zł.
.  spł. w 33 lat 6 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziom. 4 pr. wa.
» » » 5 „ *

Galio, bank hipot. 6 pr. wa.
„ Żaki. kr. włoś 6 „ ,

Bank austr, węg, m. k. 6 pr. 
» „ „ W. a. 6 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrecht* po 800 zl. 5 pro.
erebr. w. a. . ,

AlfSldzka po 200 zl. 6 pr.
zrebr. w a. .

Czeska a 800 złr. sr. w. a. 
Elżbiety po s pre. zr

.  em. 1882 6pr.er.V a . 
e .  1870 6 ,
> • 1872 6 .  I *

Ferdynanda pól. 6 pro. m.k.
» • 5 *a • 6 ,  erebr.

Gal. K- L. 300 ał. 5 pr. sr. w.a. 
.  II. em. 6 pre.
,  Ul. em. 1871 800
,  IV. e. z 800 zł. 8 p».

Łwow.-Czer.-Jasz. I. em. 1885 
800 zł. 5 pre. sr. w. a . . 

Lwow.-Czer.-Jas. n . em. 1867 
800 zł. 8 pro. w. wi a . . 

Lw.-Ozer.-Jui, III. em. 1868 
800 aż. * gs*. «• w, a . .

w e L w o w ie
poleca

N a j l e p 8 z y ^ ^
m W  w beczkach

po 167, 100, i 50, 
kilogr : — jakoteż 
knfsztyńekle wa 
pio hydrauliczne 

N a j t u n l e j !

L w ó w  z Izby handlowej, 16. czerwca 1883.
1. A k c j e  mm, u t a k ę  

l 5 kupona bieżącego płace żądają 
Kok) Kot. Lud. 900 zl. m. k. 103 —  306 — 

,  lwoWi*ezern.-ja*(, soo w. a. 138 50 171 60



Letnie joiesztw
dla j«dn«j lub dwóch familij, ekładająot 
się z 4 pokoi, kuchni, piwnicy, strychu 
z większym ogrodem w okolicy zalesio­
nej szpilkowemi drzewami, */* mili od 
Lwowa połotone, jest na oałe lato tanio 
do wynajęcia. — Bliższe szczegóły poda 
z gr.-eczności p. Haraszinsky, przy ulicy 
Brrgkkiej, 1 6, na I. piętrze. 165) 1 -  1

Dr. Hen V. Mm
ordynuje w roku bi rżącym 

w  K a r ls b a d z ie .
„Eaisersłrasse Warschau“ 

1569 1 - 6

Władysław Żaak
In żyn ier-M ech a n ik ,

16, ul. K o ś c iu s z k i, we L w ow ie, 
urządza pod gwarancją 

m a s z y n y  1 k o t ły  p a r o w e , 
tu r b in y  t r a n s m is je , ła z ie n k i  
m ły n y , t a r t a k i  i  in n e  z a ­

k ła d y  p r z e m y s ło w e .
1355 Dobre polecenia na żądanie. 2 12

Lomy lanego żelaza
( Maschinenbruch) 

k u p u j e  po wysokich cenach
Th. Bredta,

fabryka wyrobów żelaznych w Ottynii 
1607 2— ' o

Bazar Markiewicza
Pierwszy skład wyrobów, krajowych 
i magazyn towarów bławatnych 

poleca gotowe obrębiane ; 
Selercczki po 20, 25, 30 i 35 ct. sztuka 
Maglownlki po 60, 70, 30 i 90 ct. sztuka. 
Sienniki po ii. 2, 2.50, 3 i 3.50 sztuka. 
Prześcieradła kąpielowe po zł. 1.25 : 

zł. 1.60 sztuka.
Prześcieradła b e z  szwu po zł. 2.15 

zł. 2.50 i 3.50 sztuka.
Skarpetki ohyrowskie niciane po ct. 25, 

30, 35 i 40 ot para.
Skarpetki i pońezochy z f i l  p e r s e  

i z bawełny j u m e 1 wyrobu Hey 
denreicha.

Skarpetki po zł. 7.30, 7.5P, 7.80 do 10 zł. 
tuzin.

Pończochy po zł. 8, 8.60, 0 do 25 zł. 
tuzin.

Zarząd
dóbr IUorszyna

wysyła na żądanie własny

wyrób serów:
Rom &dour, L im b u rger, K ib a -
cher, żętycę ow czą 1 krow io  
zgęszczoną (która niepodlega żadnej 
zmianie dni 5), również P a sty lk i żę- 
tyczne najlepszej jakości.

Oraz dostać można o ryg. angielskie 
Y o rk sc h iry  para po 18 zł. 1454 3—?

Otworzyłem z dniem dzisiej­
szym P ie r w s z y  k o n c e s jo ­
n o w a n y  z a k ła d  z a p u ­
sz c z a n ia  i  fr o t e r o w a n ia  
p o s a d z e k , według najnow­
szego systemu. Zamówienia wy­
konuję sumiennie w jak najkrót­
szym czasie własnymi ludźmi 
z trzyletnią poręką trwałości 
po cenach nadzwyczaj umiarko­
wanych. 3—8

Rękojmia: praktyka przeszło 
20-letnia.

Polecając mój Zakład wzglę­
dom P. T. publiczności, kreślę 
się z głębobiem uszanowaniem

T. BE D N A RSK I,
ulica Garncarska, liczba 4, 

we L w ow ie.

Z n ak om ite

M y d ł o ...
d o  p r a n ia  b ie liz n y .

Z a le t y :  suebe, bezwonne , czyste, do­
brze oczyszczające bieliznę, i tanie 
bo kilo tylko kosztuje 48 ct. 

K ro ch m a l b ry la n to w y, do nada­
nia bieliżnie połysku, białości i szty­
wności z polskim opisem użycia 4 pa- 
kieciki w jednej paczce kosztują tył 
k o l*  c t . ! !

Sod a czysta do prania bielizny kl. 16 ot 
K ro ch m a l istotnie pscenny do go­

towania. kilo 40 ot.
K ro eb m a l ryżow y do nacierania 

kilo 50 et
F a rb k i w tabliczkach, w proszku i ga- 

łeczkach najprzednidjsze, pakieciki 
po , 4 i 10 ct.

W osk  biały, guma arabska, boraz, ste­
aryna, chlorek wapienny po 2, 4 
10 et.

Nabyć można w sklepie perfum i kos 
metyków upiększających

Jana lh n a to w lcz a ,
ulica K o p e r n i k a ,  liczba 3.

A p t e k a
JU L . N A H L IK A  we L w ow ie,

poleca
Wodę na porost włosów
przeciw wypadaniu tycLie i łuazozeniu 
się skóry, jako najpewniejszy środek. 

Cena flaszki 1 złf.

POMADĘ dr. Millereta
na porost włosów, r.la niemogącycb uży­
wać płynu na głowę. 1611 1 ?

Cena słoika 2 złr.

500 zL wypłacę 
ktoby ui

temu, 
y używając 

RBslera wody do 
ust i zębów, — 

flaszka po 85 ot., znowu cierpiał na ból 
zębów, lub na nieznośny edór z ust,

W. Bósslera synowiec,
W iedeń . I , Regierungsgasse, nr. 4.

Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
apt. Zygm. Ruckera, w Kutach w aptece, 
w Warężu w apt., w Kołomyi u Stenzla 
apt.

Do wygrania
2 . llpca

2 0 0 .00 0 , 5 0 .0 0 0 ,1 0 ,0 0 0 ,
na losy pożyczki miasta Wiednia. 

Promesa 3 sir.
Nabyć można w handlu

Fr. ScIiMa i
Lw ów  — R yn ek .

D zierżaw a fo lw a rk ó w

jNeohofiPmrośl
należących do państwa Bohorodczany 
jjest do objęcia. Bliższej wiadomości 
udziela Dyrekcja dominium Bohorod­
czany pod Stanisławowem.

1620 2—3

Fabryka podrety
i nawoiów mineralnych
w Stanisławowie
ma zaszozyt WWPP. rolników zawiado-| 
mió , że przygotowuje zapas pudrety na 
sezon jesienny do pognoju ozimin i 

rzepaku.
Ktoby sobie łyezyl mieć pudretę znacz­

nie tańszą, to się uprasza o wczesne ta - ! 
mówienia ju i od teraz. 1510 1—3|

O pomyślnych i zadziwiających skut-: 
kaeh użycia pudrety w posiewach jesien­
nych i wiosennych, posiada fabryka liczne 
listy pochwalne, z których kilka już było 
drukiem ogłoszonych.

Wszelkie zamówienia, jakoteż i za­
datki przyjmnje spółka handlowo-relnicz 
w Stanisławowie.

Słowo do mieszkańców na pro­
wincji w Austro- Węgrzech. 
Korzystaj pau o ile możności jak 

najprędzej ze sposobności, które się 
nie powtórzy. —  Zakupiłem kilka
tysięcy sz la k  orygin aln ych

angielskich ciepłych

pledów do podróży
nader długich i wielkich, w kolo­
rach ciemnych i popielatych, z któ­
rych sporządzić można całe ubranie, 
po raiziwiająco tanich cenach i wy­
syłam je za nadesłaniem gotówki 
lub za pobraniem, 1006 1— 10
tylko 4  z ł. 50  ct. za sztukę

Prócs tego obowiązuję się jeJZCze 
publicznie, kiżdemu, komuby się nie 
podobał, zwrócić pieniądze.

Adres: Wasche-Magazin
we Wiedniu, Stefansplatz nr. 9. I

Bruder Pichler,
we Wiedniu, II., Dammstr. 3. 

Zakład bud ow y mły nów
i fabryka kamieni młyńskich.

S p ec ja ln o ści: 
MASZYNY M Ł Y N A R S K I E

i FRANCUSKIE K A M IE N IE ; 
wałki z twardego zelaza lanego 

porcelanowe.
Nowe bez obsługi 

h o le n d ry  d o  w y ro b u  k ru p ,
gaza jedwabna

fabryki Reiff-Huber w Zurychu; 
op ask i i  ry fk i

Gania do wałków z twardego żelaza 
lanego,

Wypróbowane i trwale 
Narzędzia do ostrzenia kamieni młyń­

skich.
Cenniki gratis i franco. 915 3 —6

Z m i a n a  l o k a l u
Niniejszem mamy zaszczyt 

biorców, że
podać do wiadomości naszych P. T. od-

Lrząa pocztowy w Glinianach, — po 
szokuje 1638 1—2

Ś k s p e d  y t o r a
Zgłoszenia do c. k. urzędu pooztowe- 

go w Glinianach.

Muro i Mi maszyn) Dpi ro
przenieśliśmy z nlicy Sykstuskiej 1. 8 na u licę  J a g ie llo ń sk ą  1. 11. 
1 13 . - -  Zapraszamy przeto do zwidzania składów naszych, zaopatrzonych 
obficie w maszyny parowe, konne, ręczne i inne. 1615 2—5

Cenniki na żądanie gratis i franco.

S- A. Bubera synowie
zastępcy firmy:

H o fh e rr  i  S chrantz we Wiedniu,
R n ston , P r o c t o r  i  S p ł. w Likolnie (Anglii).

Agronom
poszukuje posady pełnomocnika lub 
zarządcy większego majątku. Przy 
tern, podejmuje się wprowadzić pło- 
dozmian racjonalny, to jest zastoso­
wany do gleby i potrzeb krajowych. 
Łaskawe oferty pod adresem „T . 
Gedr." w Lubaczowie. 1609 8—3

i
i  Płótna i Bieliznę stołową jjjjj

Letni teatr
przy ulicy MAJERA. j:st do sprzedania.

Chęć kupienia mający, raczy się zgło 
sić u podpisanego ul. Piekarska— Lwów. 
646 1—2 W. ŻAAK.

C. k. uprz. galic. akcyjny

Bank Hipoteczny
sprzedaje po kursie dziennym

LO S Y
W l r f t O  CWW0D10
KRZYŻA

których ciągnienie
d n ia  1. l lp c a  1883 

: główny wygrany 50.000 zł.

z pierwszorędnych fabryk 
poleca w wielkim wyborze i po nojniższych cenach

handel

Fryd. Schubutha i Syna
Lw ów — Rynek.

§3 m
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miasta Lwowa.
( Wydanie nowe),

wyszła 1—3

A5f. Richtera (H. Alteuberga), 
e L w o w i e .

C ena zl. I.SO.
Nabyć można we wszystkich księgarniach.
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Kruszelnica.
Na seson kąpielowy 1883 są do 
wynajęcia pomieszkania letnie z 
wiktem lub bez wiktn. Okolica 
górska, żętyca wyborna, kąpiele 

urządzone w rzece Stryja. 
Bliższe objaśnienia udziela 

Administracja dóbr w Kruszel- 
nicy, poczta Skole. i6oo a- 3

ikon om
oraz gorzelnifc, mogący się wykazać 
hlubnemi świadectwami siedmnattoletnie 
,o pobytu w dobrch J. Ekt. hr. Alfreda 
otockiego poszukuje posody jako ekonom

I
Inb gorselaik. — Adres 
towukiego* — Rzeszów.

„J. w domu Ru- 
1647 1 -3

Jedwabie fWetolanki | MŁaszmiry

F u l a r y Bazylego Towaroielaego Następcy
(STAC H IEW IC Z &  A B R Y S O W S K I) 

w e L w ow ie, R yn ek  1. 3 * .
polecają w wielkim wyborze

t o w a r y  b ł a w a t n e
po najumiarkowańszych cenach.

Kretony

Satyny Z e f i r y

Przez wqs. rząd

króla
uprzywilejowany

Jego Mości

Szwecji
dr. FI. Lengiela

Balsam brzozowy
Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, jeżeli 

ię pień zawierci, znany jest od najdawniejszej pamięci 
jako wyborny środek piękności; jeżeli się ale ten sok 
przyrządu podług przepisu wynalazoy w drodze chemi­
cznej na balsam, wtedy nabiera on istotnie cudownej sku­
teczność Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieczór 
twarz lub inne miejsca skóry, w tedy zaraz nestępnego

S-  . n dala wydzielają się małe łuski se skóry, która pe-
Ą r tem staje sie nieuiąeo klatą i delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki 
blizny ospowate i nadaje jej koloru młodocianego; skó­

rze nadaje bieli, delikatności i świeżości, usuwa w najkrótszym czasie piegi, 
ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa, pryszczyki i inne nieczy­
stości naskórne eona stągwi wraz z przepisem użycia 1 zł. 60 ct.

Do nabycia w e L w o w i a  w apt. pod „Srebrnym Orłem" Z y g m-  
R u c ke ra przy uL Krakowskiej; w Czemiowcaoh u J. Golichowskiego, apt- 
pod „Opatrznością". 961 2—7

Chustki Adamaszki Szatę

| Galie. Bank kredytowy
5 wydaje od 10. listopada 1882 począwszy

asygnaty kasowe z 30-dniowem wypowiedzeniem,4 ° i

4 V j o  asygnaty kasowo z 60-dniowem wypowiedzeniem,

zaś w szystkie dotychczas w obiegu będące
4 °| o  a s j g n a t y  k a s o w e

z  30 -dniowym terminem 
mogą być b e z  poprzedniego wypowiedzenia^ zamienione na A 1/2 procent z 60-dniowym 

terminem, i w tym celu należy takowe do wymiany kasie

galicyjskiego banku kredytowego we Lwowie
ulica Jagiellońska, liczba 3, przedłożyć.

D y r e k c j a -
Przedruk nie będzie opłacony.

Ii V..- ' « ■ : , * * jgtej
J.ar vSr%

Amerykańskie grabie

T i f f W

po iniżonfj cenie.
Nowo pstrntowane m t o c a r -  

&■_ n i e  wia: z k i e r a t a m i ,  stałe 
lub prz wozowe. — Pateutowane 

m t o c a r n l e  r ę c z n e .
Nowo patentowane w ia ln ie  i  m ły n k i. — P łu g i ,R a jo l“ jedno., 
dwu- i trzjr-skibows. — P łu ik i  do ogartywauia ziemniaków od złr. 12 i 
wyżaj, k n ltyw atory  i ekstyrp atory . — Siewniti rzędow e I 

azerokorzntn e pod gwarancją u H>86 1—?

•f. W y c h e r y
w e  L w o w i e ,  u l .  G r ó d e c k a ,  1. 4 7 .

P oszu k u je  się

do n a b y cia
kilku majątków ziemskich, pożądane jest 
w obwodzie Sanockim, Samborskim, lub 
w innych okolicach, byle przy dobrej ko­
munikacji. Gotówka może być zrealizo­
wana od 60.000 do 80.000 złr. Majątek 

może być i w dzierżawę wzięty. 
Upraszam o łaskawe nadesłanie szcze­

gółowych opisów dóbr, mających się sprze­
dać na ręce Józefa Birklego, Lwów, Ry­
nek, nr. 26. I piętro. 1645 1 — 6

Wykwintne nowe islandzkie

śledzie Mat! es,
nader delikatne mięsa białego i tłnste, 
poleca w fas-ct acb pocztowych, 25 sztuk 

marek 25 f. 'rancu.za pobraniem.
A d o lf E belin g ,

Conservan-Fabrik *  De.icatetten-MagaiLi 
936 1—3 Bergerdarf-Hamburg.

F o szn k n je  się

do zadzierźawienia
folwarku 200 — 400 morgów dobrej gleby 
z odpowiedniemi budynkami mieszkalnemi 
i gospoćarskieml, położonego o ile mo­
żności przy kolei i miasteczka. — Oferty 
pod „S. A." przyjmuje Administracja Ga­
zety Narodowej. 1629 1 3

Mlad kiwMowi
koncesjonowany przez Wys. c. k.

Namiestnictwo, 
i pod dozorem władz sanitarnych,
L. J. K u b i c k i e g o ,
weterynarza miasta Lwowa i do- 

| centa weterynaiji, poleca zawsze 
św ieżą  krow iankę. 

Szczep ien ie  w Z a k ła ­
d z ie , przez doktora medycyny 
wykonywane, odbywa się codzien­
nie od godziny 4tej popołudniu. 
Na żądanie wysyłam za pobraniem, 

Lwów, ulica Łyczakowska 7. 
1354 4—24

„Z a w a ł ó
zakład wodoleczniczy 

Franciszka Medweja
odnowiony i urządzony z wszelkiemi 
wygodami, zaopatrzony w doborową 
kuchnię i wzorową usługę, przyjmuje 
chorych tylko za porozumieniem li- 
stownem. Lekarz zakładowy

dr. Aleks. Stedwej.

Licytacja
»! wolnej ręki w PUSTOMYTACH koło 
Szczeroa z powodu kończącej się dzierżawy

w dniach 1. i 2. llpca r. b.
i to : ogier 51etni. żniwiarek 2, kosiarka 
do trawy 1, grabiarka 1, kocioł parowy 
z dwoma kotłami do gotowania, prażarki 

różne narzędzia gospodarski*.
1644 1—3

w patentowanych pakietach 
Wiktor Schmidt & Synowie 

wiedeńska specjalność
najlepszy krajowy towar w 
*/< i ‘ /a kilo słoikach szklan- 
nych. Tylko prawdziwa opa­

trzona marką ochronną i do nabycia 
«e Lwowie w handlach: St. Mtrkiewioza, 
A. Mańkowskiego. Juljntza Russa, J. H. 
Brfihia, K. Bałłabanna.

Z n a im sk ie
czereśnie sercowe,

wielkie, tward , szlachetne, c dziennie 
świeże, 5 kilo z opłatą porti 2 zł. a. w.

Dalęj polecam 5 kilo opłatnie: ,
Kompot malagi w euk-za sir. 3.—
Marmolada morelowa . „ 6.—
Marmolada z h< czepecze . „ 6.
Marmolada czereśniowa . „ 4.—
Marmolada ze śliwek . „ 3.—
Miód kwiatowy . „ 6.—
MixedPikle» . . „ 3 .
1062 Obit-Cultnr-Station 1—8 

S. ML. Z E I S E L  w Zn aim .

Karol Bałłaban
we Lwowie,

nl. Halicka, pod „Złotym Kogntem", 
poleca

cMDslo-rosjjslie
h e r b a ty .

Sezon 1 8 8 3 .
’ /, kilo Kongo cesarskiej zlr. 2.20
l/a „ Familijnej „ 8.20
V, „ Melange de M słau „ 4.20
llt „ Imperial „ 6.20
h » Wysiewek najlepszych her­

bat własnych ,  1.70
Herbaty wymienione odszczególaiąją 

się aromatyczną wonią, naciągają ciemno 
i tą w smaku bardzo przyjemne.

Łaskawe zamówienia załatwiam bez­
zwłocznie. 1806 1 ?

D zierżaw a
o d  24. c z e rw ca  1883.
Folwark w dobrach Bolejow dwie 

mile od dworca kolei Dolina położony, 
w objętości przeszło 500 morgów, w tem 
roli 104 morgów, łąk i ogrodów 308 m., 
pastwisk 90 morgów. Budynki mieszkalne 
i gosDodarczs w zupełnie dobrym stanie, 
jest dr wydzierżawienia na 6 lat.

Bliższą wiadomość udzie’a Zarząd 
dóbr w Wiktorowie, poczta Hali z.

Dr. medycyny Józef Rappaport
m i e s z k a  przy ulicy KAROLA LUDW IKA 1. 39 w h o t e l u  
A p p e r m a n n a  na 2. piętrze. —  Ordynacja od 2. do 4. god.

popołudniu. Dla ubogich bezpłatnie._______________

Unikać fałszerstw wymagać podpis : ii. L i l lL I .U .t .  
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz­

ności prawdziwego

TAMAR INDIEN GRILL0N
ODŚWtEŻAJACY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZW ALNIAJĄCYCH 

P r z e c i w  ZATW ARDZENIOM , HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
G ŁO W Y, ŻÓŁCI, BRAKU APETYTU , NIESTRAW NOŚCI, GAS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starców, ponieważ nie 
zawiera zaanych substancyi gwałtownie działających jak : aloes, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia.
W  PARYŻU u P. GRILLON, apt. — W e wszystkich aptekach.

I
srebrPremiowane w Lyonie 1878, Wlednlu'1873, Paryżu 1878 medalem

Saxlehnera źródło wody gorżkiej

HUMADI i i łM
analizowanej przez L l e b i g a ,  B u s e n a ,  F r e n e n iu s a ,  tudzież apro­
bowana i eenfona według orzeczenia znakomitych lekarzy Bambergera, 
Ylrehowa, Hirstha, Spiegelberga, Seansoniego, Buhla, Naasbanma, 
Bsmaracha, K u l mania, Priedreieha, Sehultse , Ebsteina Wunderiicha, 

ftp. uznana i polecona jako
8 9 *  najwyśmienitsza i najskuteczniejsza -® s ’ 

ze wszystkich wód gorżkich.
Składy we wszystkioh handlach wód mineralnyoh i prawie we wezyzt- 

Uob aptekach, jednakowoż uprasza się, ażeby w składach żądano wyraźnie 
8axleh n era  wody gorzkle|. 669 1—20

Właściciel i A n d reas  S a x leh n er , B n dapest.

N a j l e p s z y  i n a j t a ń s z y

L O S
Wigierskie losy 

t
czerwonego krzyża

Nąjbliższe ciągnienie 
2. llpca 1883. 

R o c z n i e  3 c i ą g n i e n i a .
Główna wygrana

z9r. & 0 .0 0 0
bez podatku. 

W i e n e r

Kwity poborowe
na jeden los za spłatą w 8 ratach mie- 
sięoznyoh po 1 zł., 3 losy w 12 ratach 
mles. po 2 zł., 6 losów w 14 ratach 

mieś. po 3 zł.
Złożenie pierwszej raty zapewnia na­
tychmiastowe prawo do wyłącznej gry 
Ha wszystkie w) grane. Najtaniej obli­
czona cena obowiązuje tak długo, do­
póki zapas losów wystarczy, upraszam 
tedy o najrychlejsze zamówienia na 
zbliżające się ciągnienie. Po nadesła­
nia pierwsz j raty, najwygodniej prze­
kazem, następuje natychmiastowe przy­
słanie kwitu poborowego, opatrzonego 
serjami i numerami losów.

G e s c h a f tW e c h s l e r -  & L o m b a r d  
A. G C T F E Ł D ,

dawniej L e u t h o l z  & Co. i s t n i e j ą o y  od 
we WIEDNIU, Wipplingerstrasse 27.

1870

Krajowy

rottski
zdrój kwaśny.

Doświadczony środek przeciw chorobom żołądka- 
W znanych oryg, nowyoh eleganokioh flasr.kaoh Bor- 
deaux po litrze l pół litra Do nabycia w znaczniej­
szych handlach i restauracjaoh.

Główny skład u p. Gebr. Mayer we Wiedniu, 
Josef Hoffmann w Budapeszcie, Ertel dfc Kre- 
peseh w Gracu i w dyrekcji zdroju._____________

W razie zapotrzebowania bielizny
dla mężczyzn, pań, chłopców i dziewcząt, płócien, bielizny stołowej, chu­
steczek, bielizny na pościel, towarów pończoszkowych, bielizny do kąpieli, 
haftów, monogramów, towarów bawełnianych, bielizny knohennej i dla słnż-

Oby, kołder, wypraw ślubnych i wszelkich w nasz zawód wchodzących arty­
kułów, polecamy nabycie nsszego nowego, 140 stronnie zawierającego,^ o- 
koło 500 pysznemi ilustracjami drzeworytniczemi opatrzonego cennika. 
Tenże żawiera najnowsze kroje, fasony z podaniem najtańszych naszyoh 
wyrobów po stałych cenach, dalej objaśnienia co do wzięcia miary, kosz­
torysy wypraw ślubnych itp. Wysyłamy cennik franco. H34 2—12

Skład fabryczny bielizny i płócien 
^ c łio s s it a l  &  H S ,r t I e in  we Wiedniu,

Główny skład fabryczny: I .  R f lr n tn w itr a g ie  8 .

Wydaway i wioicioiM* J. Dobrzański i K (dromaa. Odpowiodnalcy redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gtujgty Narodowej/


